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K r a k ó w , 6 sierpnia.
Wystarczy raz przejechać się do Cieszyna, 

aby z całą stanowczością postawić kwestyę: 
dlaczego, z jakich prawnych powodów, znosimy 
od tylu lat dziesiątków (licząc od ery konstytu­
cyjnej) niesłychaną krzywdę, wyrządzaną nam 
na Sląśku na każdym kroku ? Lud rdzennie 
polski, inteligeutny, biadający piękną polszczy­
zną, odczuwa głęboko upośledzenie swoje pod 
względem naród wy m; mieszczaństwo nazwiska­
mi zdradza polskie pochodzenie, dla interesu 
zaś tylko mieni się niemieckiem. Niecnby tylko 
poczuło za sobą tę większość polską, która do­
tąd praw żadnych dobić się nie mogła; niechno 
tylko taki Cieszyn ożywi się nowym zastępem 
inteligencyi polskiej; niech tylko raz odezwie 
się hasło; nie kupować w sklepach niemie­
ckich, — a wnet pojawią się szyldy z polskiemi 
napisami, panom kupcom i restauratorom rozwią­
że się język polski, którym ich dziadowie wła­
dali; do rady miejskiej wejdą Polacy, a na ro­
gach ulic ukażą się polskie napisy.

Tak, jak jest, dłużej zostać nie może. Kraj
0 większości c z y s t o  i r d z e n n i e  p o l s k i e j ,  
ma na zewnętrz wybitnie niemiecki^ charakter. 
Cała autonomiczna i rządowa administracya u- 
żywa w służbie języka niemieckiego; szkoły są 
tylko niemieckie; nawet koleją czj sto finansowe
1 prywatne przedsiębiorstwo, jest środkiem do 
wypaczenia narodowego charakteru Śląska: na­
zwy polskich miejscowości na stacyach kolejo­
wych powykręcano w oburzający sposób, urzę­
dnicy kolejowi nie raczą mówić po polsku, od­
bierając polskie pieniądze, nawet kelnerzy po 
restauracyach kolejowych nie chcą, czy też nie 
umieją mówić po polsku. Wszystko to dzieje się 
w kraju, którego ludność jest czysto-polska, a 
tylko garstka Niemców, po osadach labrycznych 
i miastach rozrzucona, zteroryzowała potulną 
większość i swoją pieczęć niemiecką wyLila na 
calem życiu publicznem.

Czują to dobrze Niemcy śląscy, że ich naro­
dowy „stan posiadania" na Śląsku pochodzi 
Wprost z grabieży, i dla tego takie wyprawiają 
krzyki i gwałty, gdy widzą, że ich wyłapano 
ua gorącym uczynku i że zbliża się dzień, 
w którym oddać będą musieli zagrabione mie 
nie. Tem się tłOmaczy ich zaciekłość wobec 
sprawy gimnazyum polskiego. Oni wiedzą do­
brze, że ta szkoła, to wyłom w ich fortecy, że 
stamtąd wyjdą mściciele krzywd praojców; oni 
czują, że ta forteca nie wytrzyma ataków kon- 
stytucyonalizmu, bo zbudowano ją jeszcze na 
podstawach absolutyzmu. Wcześniej, lub później 
Pzeba kapitulować, —  więc im później ta 
°hwila nastąpi, tem lepiej dla nich. Odraczają 
reż ją  z gorączkową energią, używając rozpacz­
liwych środków, iak człowiek chory, którego 
Jńż odstąpili lekarze....

A tak im dobrze było na tym Śląsku, w tym 
Cieszynie! Na zewnątrz słówka polskiego nie 
Widzisz na ulicy, choć z mową polską co krok 
8ię spotykasz. Niemczyzną wypokostowano całe 
Ciasto, kryjące polskie serca, oddychahce poł­
ciem  powietrzem, żyjące ẑ  „krwawicyu (że u 
tyjemy ulubionego wyrażenia posła Danielaka)
Polskiego ludu. Nagle jednolitość tego pokostu 
^ c ie ra  szkoła polska i skupia koło siebie całą 
talauge narodową. Przedtem wojowały z Niem­
ym i: Czytelnia polska, Dom Narodowy, parę 
Pisemek polskich; dzisiaj wzniesiono widomy, 
“Seroko i daleko powiewający sztandar na szczy­

tach polskiego gimnazyum. Przez dwa lata istnie­
nia tej prywatnej szkoły, pomimo, że ona je ­
szcze nie wydała dojrzałej młodzieży, i d e a  
p o l s k a  na Ś l ą s k u  w i ę k s z e  z r o b i ł a  
p o s t ę p y ,  ui ż  w p o p r z e d n i c h  l a t a c h  
d z i e s i ę c i u .  Teraz jest konkretny cel walki, 
teraz przybywa nowe hasło narodowe, które po 
dziesięć tysięcy chłopów ściąga na wiece Nigdy 
lepiej i sowiciej nie opłaciła się oi.arność na 
sza, jak w sprawie tego gimnazyum cieszyń­
skiego.

Jakżeż dziecinnie śmieszne są wobec tego 
twierdzenia socyalnych demokratów, którzy zgła­
szając się dzisiaj do podziału narodowego plo­
nu na Śląsku, śmią twierdzić, że składki na gi­
mnazyum cieszyńskie podziałały „usypiająco41 
na społeczeństwo polskie, bo odebrać mu miały 
rzekomo energię w upominaniu się o szkoły 
polskie. Dzisiaj wiemy tylko, że socyaliści prze­
szkadzają ruchowi, wywołanemu założeniem 
prywatnego gimnazyum w Cieszynie, i że ten 
ruch jest następstwem naszej ofiarności. To jest 
naszem najgłębszem przekonaniem.

Radzibyśmy, aby wiec cieszyński był także 
punktem z w r o t n y m  w p o l i t y c e  K o ł a  
p o l s k i e g o .  Liczni posłowie, którzy na wiec 
przybyli, mogli przekonać się, jak zdyskredyto­
waną jest u ludu dotychczasowa serwilistyczna 
polityka Koła; z jakiem niedowierzaniem ten 
lud na poselstwo polskie w Wiedniu spogląda. 
Co mu tam z pięknych słówek, jeżeli to Koło 
nawet tak błahej i tak słusznej zarazem spra­
wy, jak udzielenie gimnazyum cieszyńskiemu 
prawa publiczności, nie zdołało dotąd załatwić. 
Zaszedł skutkiem tego fakt ważny; pos. Świeży 
wystąpił z Koła polsktego, które nie dawało 
mu skutecznego poparcia. Co teraz będzie ? Czy 
poseł Świeży do żadnego klubu nie wstąpi ? 
Byłoby to z szeregu różnych ostateczności naj- 
lepszem.

Przywódcy Koła polskiego przekonać się po­
winni, że polityka ich, zwłaszcza w zakresie 
spraw narodowych, święci zupełne bankructwo. 
Trzeba nawrócić z drogi dotychczasowej i za­
miast iść kornie w zaprzęgu rządowym— wska­
zywać temu rządowi drogi i środki działania.

“  . ,k»-/

Zapędy ugudowców.

Najsmutniejszym objawem polskiej opinii pu­
blicznej w zaborze rosyjskim jest obecnie roz- 
wielmożnienie się prądów „ugodowych11. Jak u nas 
po roku 1868 stańczycy wzrośli na cierniem boleści 
pokrytej i świeżą krwią zroszonej niwie ojczy­
stej , tak obecnie, po latach wielkiej represyi, 
gdy nieco tylko, i to w sprawach formalnej natury, 
zwolniał system rządowy w Królestwie, odezwało 
się echo kastowej polityki stańczykowskie), przy­
obleczonej w szaty „ugodowóów11. Opinia ta jest 
tam dlatego bardzo szkodliwą, że przeciwnej, 
szczerze postępowej i patryotycznej , głosić nie 
w olno; skutkiem tego na zewnątrz przedstawia 
się rzecz tak, jakoby prasa ugodowa polska j e- 
d y n ą była reprezentantką opinii polskiej pod 
zaborem rosyjskim, co oczywiście jest fałszem 
wierutnym. Śtąd większe wytwarza się dla spra­
wy polskiej niebezpieczeństwo z polityki ugo­
dowej pod zaborem rosyjskim, niż ono istniało 
u nas przed laty 25-ciu. Tem większy też obo­

wiązek prasy polskiej w Austryi i Niemczech 
walczyć z tą błędną i zgubną polityką, bo tylko 
nasza opinia, niepodlegająca cenzurze rządowej, 
może być wyrazem swobodnej myśli i sądu.

Niestety konserwatywna prasa polska pod 
zaborem pruskim i austryackim wzięła pod o- 
piekuńcze skrzydła ien najnowszy płód polity­
czny, chcąc wygrzać go i wyhodować w Króle­
stwie , gdy on u nas obumiera. Przedewszyst- 
kiem Czas i Dziennik Poznański czule opiekują 
się ugodowcami. Pierwszy z nich zamieszcza 
obecnie korespondencyę z W a r s z a w y ,  która 
dość jasno kreśli ambitne aspiracye ugoaowców. 
Wystarczy z korespondencyi tej przytoczyć na­
stępujące zwroty :

„Ludziom współczesnym, widzącym i odczu­
wającym obecny stanowczy zwrot naszego spo­
łeczeństwa w kierunku p o l i t y k i  u m i a r k o ­
w a n i a ,  obrona bytu narodowego na drodze 
jawnej, a w i ę c  l e g a l n e j  (!), wydawać się 
nie może czemś nicoczekiwanem, nie powiąza- 
nem przyczynami z poprzednią ewolucyą naszej 
myśli politycznej. Hisiorya jednak niewątpliwie 
odnajdzie ogniwa, łączące chwilę obecną z po­
przedzającą, i wykaże, że z w r o t  d z i s i e j s z y  
przygotowywał się w umyśle naiodu stopniowo, 
że ma on swoją przeszłość. — W tej ciągłości 
myśli politycznej leży właśnie jej znaczenie i 
siła.

„ U t r z y m a ć  b y t  n a r o d o w y  —  oto hasło, 
cel, program, do którego poczęły zdążać, mniej 
lub więcej świadomie, wszystkie żywioły, ura­
towane z rozbicia, i wszystkie nowe, wyłaniają­
ce się z chaosu wypadków.

„To było cechą polityki Stańczyków w Gali- 
cyi, ten sam sztandar wywiesiła młoda prasa 
waiszawska.

„To hasło przyjęło także i koło Ateneum, dc 
którego oprócz sił naukowych, takich, jak Adolf 
Pawinski, Jakób Natanson i innych pracowni­
ków na polu nauki i literatury, garnęli się głów­
nie przedstawiciele mieszczaństwa, którzy zdo­
bywali sobie lub zdobyli poważne stanowisko na 
polu pracy przemysłowej.

„Obecnie ze zmianą warunków cenzuralnych, 
z chwilą rozbudzenia się na nowo myśli polity 
cznej, Ateneum wraca do piei;wołoyęii swoicb 
założeń. — Nastąpiła zmiana W redaLcyi tego 
pisma. —  Dr. Chmielowski prawdopodobnie nie 
przestanie zasilać go swemi cennemi studyami, 
a le  w z a k r e s i e  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z ­
n y m  główną część pracy redaktorskiej wziął 
na siebie pan Tadeusz S m a r z e w s k i .  Współ­
redaktorami będą pp.; W ł o d z i m i e r z  Spa-  
s o w i c z i Stanisław W y d ż g a. —  Niemniej 
czynnym pozostaje i nadal profesor Stanisław 
Laguna. —  Wiadomość o wejściu do redakcyi 
Ateneum p. Ludwika Straszewicza była błędną. 
Utalentowany ten publicysta i warszawski przed­
stawiciel Kraju  jest ściśle związany z ostatniem 
pismem, któremu poświęca cały swój czas i 
pracę. —  Rzecz oczywista, zmiana redakcyi 
Ateneum uwydatni się nie od razu. Nowi kie­
rownicy wypełnić muszą dawniejsze zobowiąza­
nia i zakrzątnąć się około zgromadzenia prac, 
odpowiadających n o w e m u  k i e r u n k o w i .  —  
Będą to zapewne źródłowe studya z zakresu 
aktualnych naszych potrzeb i pożądanych re­
form. W ten sposób Ateneum uzupełniać będzie 
ogólnikowe dezyderata pracy codziennej obszer- 
niejszem i konkretnem ich rozwinięciem11.

Jednem słowem tedy, Ateneum b ę d z i e  w

W a r s z a w i e  t e m,  c z e m  j e s t  Kraj w P e- 
t e r s b u r g u .  P. Włodzimierz S p a s o w i c z  
będzie członkiem redakcyi tego pisma. To wy­
starcza!

KorespoDdencra „Nowej Befonar.
K onstantynopol, 2 sierpnia

(Położenie na Krecie. —  Wydalenie dziennika­
rzy. —  Kłopoty finansowe. —  Iiuch armeński. — 

Zaburzenia w szkole medycznej).
Wedle nadchodzących tu wiadomości z K r e ­

ty,  sytuacya zaostrza się tam z dnia na dzień 
i to w sposób, który wpływa ujemnie na uspo­
sobienie ludności mahometańskięj w pozostałej 
części tureckiego państwa. Muzułmanie kreteń- 
scy zgromadzeni w kilku nadbrzeżnych miastach, 
opuściwszy swe posiadłości we wnętrzu wyspy 
położone, giną prawie z głodu, a mała jest na­
dzieja, iby Dżewad-pasza, pomimo, że otrzymał 
od Sułtana daleko sięgające pełnomocnictwo, 
mógł wpłynąć na zmianę stosunków na lepsze, 
jak długo eskadry europejskie przeszkndąją ja ­
kiemukolwiek załatwieniu kwestyi kreteńskiej.

Dopóki agenci greccy będą mogli swobodnie 
rozwijać swą działalność na Krecie, nie może 
być nawet mowy o sprowadzeniu stałego spo­
koju na tej wyspie. Agenci greccy zawdzięczają 
tę swobodę agitacyi przedewszystkiem intrygom 
angielskim. Kreteńczykom obydwu wyznań sprzy­
krzyły się dotychczasowe stosunki. Nawet chrze­
ścijanie zgodziliby się chętnie na autonomię pod 
zwierzchnictwem Tureyi, gdyby im zapewniono 
przywrócenie t. zw. „Statutu organizacyjnego11 
z r. 1868, wraz z dalszemi dodatkami, przyzna- 
nemi im przez kongres berliński, a co wszystko 
utracili skutkiem rewolucyi w 1886 roku. O ile 
więcej Kreteńczycy nabierali przekonania, ie 
o połączeniu ich z Grecyą, w obecnym stanie 
rzeczy, mowy być nie może i że co najmniej 
dwa mocarstwa, t. j . Anglia i Rosya, spekulują, 
aby usadowić się na stałe na icb wyspie, o tyle 
korzystanie z autonomii, która, już posiadali, 
musi im przedstawiać się jako jedyny na razie 
sposób wybrnięcia z Llęduegc koła, gdzie we 
pchnęła ich opieka mocarstw.

Czy równie szczęśliwą myśl, jak z wysłaniem 
Dżewada-paszy powzięła Porta, wysyłając eska­
drę swą dla demonstracyi na wodach kreteń- 
skich, —  wątpić należy. O ile bowiem ten do­
stojnik turecki zostawił po sobie jak najlepsze 
wspomnienie, jako były gubernator Krety, o tyle 
znów przypuścić trudno, aby Europa, mimo całej 
śmiesznej roli, bdgrywanej przez jej fiotę, do­
puściła do jakiegokolwiek czynnego wmiesza­
nia się fioty tureckiej do spraw bieżących na 
Krecie.

Oficyalny organ Ildiz-kiosku, Malumat, odzna­
czający się niesłychanie wyniosłym tonem wobec 
Europy, pisze: „Mocarstwa m u s z ą  teraz odwo­
łać z Krety swoje wojska i eskadry, a pozosta­
wić samej Porcie przywrócenie spokoju, co jest 
ona w stanie przeprowadzić w ciągu kilku ty 
godni".

Postanowienie to Porty uważać można co naj­
wyżej za jeden z manewrów, jakieb często zmu­
szoną jest ona chwytać się ostatniemi czasy, 
aby choć półśrodkami uspokajać wzburzoną prze­
biegiem układów pokojowych opimę świata mu­
zułmańskiego.

Do tego rodzaju półśrodków, które mają znów 
stronę ujemną w tem, że drażnią Europejczy­
ków, zamieszkujących Turcyę, należy wydalenie 
kilku korespondentów, opisujących bezstronnie 
w pismach europejskich tutejsze stosunki, a także 
zakaz powtarzania przez dzienniki drukujące się 
w Konstantynopolu w tureckim języku, artyku­
łów pism tureckich.

Bez względu na toczące się rokowania poko­
jowe organizacya Tessalii na modlę tureckiej 
prowincyi, jaka była jeszcze kilkanaście lat te­
mu, trwa dalej, a wszelkie podatki i dochody 
z ceł ściąga do kas swoich skarb turecki, który 
mimo szumnie ogłaszanych rezultatów pożyczki 
(przymusowej) wewnętrzne), cierpi więcej niż 
kiedykolwiek na suchoty kieszeniowe. Nie mó­
wiąc już o tem, że armia otrzymuje żołd tylko 
spuiadycznie, ale nie otrzymały dotąd należnej 
im pensyi wdowy i sieroty po żołnierzach, któ­
rzy zginęli w ostatniej wojnie.

Zgnieciony w sposób barbarzynski zeszłego 
roku ruch armeński znów daje znaki życia. O ile 
jednak ruch ten jest teraz poważny, trudno osą­
dzić, gdyż z jednej strony wszystko, co ma 
styczność z policyą, okryte tu jest ścisłą taje­
mnicą, a z innej znów —  nie jest wykluczonem, 
że rząd turecki wyzyskiwać może dla swych 
celów ruch wśród Armeńczyków, aby tym spo­
sobem przekonać Europę, jaki kłopot sprawiają 
mu żywioły chrześcijańskie w Tureyi.

Zaburzenia w szkole medycznej wojsirowej, 
które ze strony ofieyalnej przedstawiają, jako 
zajście nie mające żadnego znaczenia, musiały 
być jednak groźne, skoro k i l k a  t y s i ę c y  żoł­
nierzy zawezwano do ich stłumienia, a u w i ę 
z i o n o  p r z e s z ł o  s t u  u c z n i ó w .  Cc się sta­
nie z głównymi aranżerami buntu, Bóg to raczy 
wiedzieć, teraz bowiem równie dobrze, jak dwie­
ście lat temu, Bosfor bez śladu pochłania nie- 
wygoduri dla rządu osobistości.

Sprawy gmin i powiatów.
Podgórne, 5 sierpnia.

(Rezygnacya burmistrza. —  Sprawa gospodarki 
miejskiej.)

R a d a  m i e j s k a  odbyła dzisiaj posiedzenie, 
które stanowi w dziejach Podgórza ważny krok 
naprzód ku uporządkowaniu gospodarki miej­
skiej. Posiedzenie zwołane na 6 godzinę wie­
czorem rozpoczęło się punktualnie. (Dobry przy­
kład dla pp. radnych w Krakowie!) Obecnych 
było 21 radnych, przewodniczył zastępca bur­
mistrza p. K a c z m a r s k i ,  protokół prowadził 
sekretarz magistratu p. K o w a l s k i .  Przy stole 
piezydyalnym zasiadł reprezentant władzy, p. 
starosta br. Starzeński. Porządek dzienny obfity, 
obejmował 26 spraw, dominowały wszakże pun- 
kta dotyczące reskryptu Wydziału krajowego 
w sprawie gospodarki gminnej i w związku 
z nim będących kwestyj. Usposobienie, jak przed 
burzą, — czuć było, iż grómy zaczną padać.

Przewodniczący zawiadomił radę, że burmistrz 
miasta p. Roman K l e i n ,  nie uwzględnił przed­
stawień wysłanej doń deputacyi z łona rady i 
ponownie stanowczo wnosi r e z y g n a c j ę  z 
g o d n o ś c i  b u r m i s t r z a  i r a d n e g o .  Magi­
strat czyni wniosek przyjęcia tylko pierwszej 
rezygnacyi, radca miejski p. dyr. S o ł t y s i k  
jest za całkowitem spełnieniem życzeń p. Klei-

^OEZYA ASNYKA
przez

Adama Bełcikowskiego.

Pierwszym, który zdobył sobie w najnowszej 
Poezyi zaszczytne miejsce, a zarazem i pierw- 
zym który wywalczył dla niej uznanie publi­

czności i zdołał wzbudzić wiarę w istnienie i 
^°2wój poezyi, był, jak wiadomo, Asnyk. Histo- 
f *  literatury nie zapomni mu tej zasługi i bę- 
?>e ona zawsze stanowić dla niej jeden z naj- 

^rwszych tytułów do zachowania jego imienia 
® wdzięcznej pamięci przyszłości. Przypomina- 

sobie dobrze te czasy, kiedy pierwsze jego 
8hT0ry’ pojawiające sif? w Periodycznych pi- 

jeśli się nie mylimy, najprzód w lwow- 
Dzienniku Literackim, zaczęły zwracać na 

4 ®&o powszechną uwagę i budzić nadzieję, że 
c^B®iędzy młodszej generacyi, która do owej 
Cj niezbyt fortunne na Parnas czyniła wy- 
hyCẑ b może wyróść talent świeży i samodziel- 
tu ’ który w zupełności zasłuży sobie na zaszczy- 

 ̂ hazwę poety.
W  yk co do czasu był także najbliższy tym 
b,. |?adki»m historycznym, które w naszych wyo- 
ip eniacb politycznych przełom sprawiły i u- 
Pra * na8Zei ‘nny nadały kierunek. Jeżeli 

^dą jest, że dla każdego twórczego ducha 
Caj1.6*).6 pewna chwila narodzin, decydująca o 
pa Jeg° dalszej przyszłości, to powiedziałbym 
U * ,  że Asnyk jest dzieckiem duchowem tych 
&tj.0 U. *at> które stoją po jednej i po drugiej 
W 116 pamiętnej chwili z przed lat trzydziestu 
ipgt*1' Lzas ten budzi najprzód jego poetyczne 
łą ynkty, stwarza jego moraluą istotę i na ca- 
ktef rzy8złość nadaie jej pewną barwę i chara- 

SQyk W tym czasie robi się poetą, a 
ją 8j y» Jaki® na niego wtenczas działają, sta- 

żywiołami i czynnikami, z których jego

treść duchowa się składa. Na nim też najwię­
cej odbił się z tych powodów duch i charakter 
owego czasu, a wspomnienia o nim w szatę fik- 
cyj poetycznych zebrane, zarówno jak i poglądy 
i refleksye filozoficzno-polityczne wypadkami te­
go czasu wywołane, w utworach jego najwięcej 
znalazły miejsca. U innych dzisiejszych poetów 
czasami słabe tylko i niedomówionę dolatują e- 
cha z owej dziejowej chwili; w poezyach Asny­
ka rysuje się ona wyraźnie jako fakt historycz­
ny wraz z temi wynikami, jakie wysnuła z nie­
go badawcza myśl poety, i z temi uczuciami, 
jakie z tego powodu przeszło bolejące jego 
serce.

Co Asnyk myślał o owem burzliwem pokole­
niu z przed lat trzydziestu z górą, o jego war­
tości muralnej, siłach duchowych i przeznacze­
niu, to zdaje się włożył w usta owego „harde­
go rycerza" ze „Snu grobów", będącego uoso­
bieniem kunieczności historycznej. Zadaniem te­
go „anioła przeznaczeń", jak go inaczej nazy­
wa, przychodzącego „jako burza z trzaskiem 
deptać doszczętnie zgniecione owady", było to, 
że miał wygubić i zniszczyć do ostatka wszyst­
ko, co upadło jako nie posiadające zdolności 
do zupełnego istnienia, ażeby potem „na tej roli, 
zmierzwionej, zakwitnąć mogło nowe życie11. — 
W drugiej pieśni tego poematu jesteśmny świad­
kami sceny, w nadobłocznej krainie poetyczne­
go widzenia. Scena ta dekoracyą swoją i kilku 
wyraźniej występującemi w niej postaciami przy­
wodzi również na myśl „Lilię Wenedę" Słowa­
ckiego. „W  błyskawic koronie" zjawia się tam 
lutnista, co jak stary Derwid

Kładzie rękę na złote struny,
A harfa jego orężnego szczęku
Pełna, a dla niej przygrywką pioruny, —

dalej Polelum, trzymający na piersiach umarłe­
go brata i dwie dziewice, przywołujące na pa­
mięć Różę i Lilię Wenedę.

Poeta nie darmo użył tej reminiscencyi wie­

szczej poezyi. Wprowadzenie jej na tem miejsca 
jest bowiem tylko przypomnieniem tej roli, jaką 
ona w życiu odegrała. Na głos harfy lutnisty 
zrywa się do dzieła, do czynu, iak na głos nie­
gdyś owej poezyi, cały zastęp cieniów, zalegają­
cych tę dantejską krainę. Te cienie, to nikt in­
ny, tylko współczesne pokolenie dzisiejszego po­
ety. Wprowadzony tutaj przez anioła przezna/ 
czeń, spotkał je  po raz pierwszy nad burzliwe- 
mi falami, gdzie „piły chciwie z ich czarnych 
strumieni gorycz, co na śmierć upaja", czyli 
poiły się tym zapałem, gotowym na wszelkL 
poświęcenia i nie pytającym się, czy się one o 
płacą, czy przyniosą owoc, lub też staną się 
przyczyną nieszczęść i zguby. Wyraźnie i dosa­
dnie określa te cienie anioł przeznaczeń, tows 
rzyszący poecie w następujących słowach:

Widziałeś tę marną 
Za poświęceniem goniącą i sławą 
Czeredę sylfów, czystą i ofiarną,
Co chciwie napój wysącza boleści 
I w płomień ciska duszy swojej ziarno?
Ich trwanie ziemskiej pozbawione treści...

Więc z jeduej sirony: czystość celów i ofiar­
ność, piękne i szlachetne przymioty; z drugiej 
znów marnotrawstwo ducha, rozmiłowanie się 
w boleści bez celu, a z tego wszystkiego jako 
rezultat: niezdolność do realnego i praktycznego 
życia i użycia sił swoich.

To też, wnikając w przyczyny zgubnych usi 
łowań, kiedy na głos harfy natchniony „oręż­
nym szczękiem", zrywają się te mary, poeta, 
piętnując ich wady i nierozsądne przedsięwzię 
cie, powiada o nich, że to był „trupi zastęp 
bez głowy i ręki", a dalaj, że te piękne po­
święceniem, ale bezsilnością „obydne" cienie 
„biegły za nikczemnym zgonem", bo za taki 
uważa świat zwykle każdy zgon, który był ofia­
rą niepotrzebną i społeczeństwu uie przyniósł 
tryumfu i sławy. Samobójstwo jednbstek dowo­
dzi zawsze całkowitej niemocy alko moralnej,

albo fizycznej, a samobójstwo narodów musi być 
również, jeśli nie w ięcej, surowo sądzone.

I Asnyk surowo swoje pokolenie osądził. Nie 
mieliście ani siły duchowej, ani materyalnej, a 
zerwaliście się do czynu —  byliście przezna- 
czai,i na zgubę, więc gińcie do szczętu, do 
ostatka, abyście następnych generacyj uie zara­
żali. Kiedy atoli Asnyk spostrzegł, że pewne 
stronnictwa^ i pewne ich jism a, z domieszka 
satyr i sarkazmu, z potępieniem owych czasów 
i ludzi wystąpiły, nie chciał się znaleść w tem 
towarzystwie, nie chciał głosu swojego dołączyć 
do chóru tych ostrych i pełnych żółci krytyków, 
i nagle poemat swój urwał. To, co po dwóch 
pieśniach „Snu grobów" następuje, co nazwane 
jest epilogiem, to wlasnipjna za cel odłączyć 
poete. co~TgrVzl sercem", od tych, co bez współ- 
udziału serca sądzili i potępiali, i zarazem zła­
godzić także surowość jego własnego sądu bole- 
snem rozdrażnieniem wywołanego:
Czyż nie zamilknąć przed żyjących rzeszą,
Co mniemać będzie, że wraz z nią złorzeczę ?...

On aam złorzeczyć nie chciał, jemu byłe „smu­
tno", kiedy musiał „ciemne duchów skazy z za­
słony, którą śmierć rzuca, odkrywać". Ale tak 
się to dzieje na świecie, że gdzie powodzenie 
nie odpowie zamiarom, a

dziejowa ka: ta,
<'o lśniła blaskiem nieuszczkniętych marzeń,
Raz ręką mściwej Nemezys rozdarta,
Walać się musi w błocie ziemskich skażeń,
Aż ją  znów przyszłość podniesie zwyciężka.

Jak to b y ło  rzeczą naturalną, w ielka kata 
strofa przygnębiające i rozpaczliwe w yw arła na 
poecie wrażenie i tem boleśn iejsze, że musiał 
winę nietylko losom, lecz i ludziom , swoim 
współziom kom  przypisać. UsDOSobienie to do­
chodzi do ostateczności, do tej granicy, gdzie 
z bólu i rozpaczy chw yta się człow ieka szaleń­
stwo, w innych wierszach, jak  „Król Juba" i

„Pijąc Falerno". Napozór nie tak tragicznie koń­
czy poeta w „Pijąc Falerno", lecz jeżeli roz­
pacz nie Kończy się tutaj samobójstwem tizycz- 
nem, większą może jeszcze grozą przejmuje nas 
widok tego człowieka, który szalejąc z boleści, 
chce zmysłowa rozkoszą, pocałunkiem Fryny i 
gorącym trunkiem oszołomić uwoje zmysły i 
uśpić pamięć... napróżno, bo w jego szalonych 
słowach czuc aż nadto gryzący jad boleści, co 
będzie szarpać i truć duszę, aż ją wcześniej je­
szcze od ciała zabije.

W ogóle całe dzisiejsze pokolenie wydaje się 
naszemu poecie niedołeżnem, upadłem na duchu, 
niezdolnem do odegrania na świecie jakiejkol­
wiek roli. „Pośród narodów wyście nędzarza­
mi" — powiada w jednym z „Sonetów":
Trzeba wam życz w’-, o biedni, ułomni,
Żebyście CK.be zalegli cmentarze,
I z tego świata zeszli bezpotomni.

Główną przyczynę tego upadku moralnego 
widzi on w odstępstwie, od tradycji ,  w zaparciu 
się dawnych ideałów, a mÓwią(Tjeizcze wyra­
źniej, w tych utylitarno-iealnycE i opó^tunistycz- 
nycji wyobrażeniach, które w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat rządzą tt nas Tudźmi. W nie­
zwykle malowniczo wykonanym i przejmującym 
nas rzeczywistą grozą obrazie „Wierzba na 
pustkowiu" przedstawia poeta symbolicznie siej- 
bę podobnych pojęć i idej. Władzca duchów 
nieczystych, które o północnej gadzinie zebrały 
się na samotnem pustkowiu, rozkazuje im wra­
cać w rodzinne strony i tam zatruwać niewinne 
dusze: „By w narodzie, co słynął rycerski, szla­
chetny, śmierci jad się rozwinął, aby upadł i 
zginął bezdzietny". Duchy z rozkoszą słuchają 
tegu rozkazu i roznoszą tę zarazę moralną po 
świecie. (C. d. n.).
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na. W glosowaniu oba wnioski otrzymują po 
10 głosów, p. przewodniczący rozstrzyga na 
rzecz wniosku magistratu, zatem p. Roman Klein 
p r z e s t a ł  b y ó  b u r m i s t r z e m  P o d g ó r z a ,  
a wybór jego następey, w myśl ustawy, doko­
nanym być ma w przeciągu 14 dni.

Z kolei odczytuje sekretarz pismo p. Gusta­
wa B a r u c h  a, k t ó r y  r e z y g n u j e  z g o d n o ­
ś c i  a s e s o r a ,  radnego i dyrektora miejskiej 
Kasy oszczędności, co Rada przyjmuje do wia­
domości 15 głosami. Z grona zastępców powo­
łany został na miejsce p. Barucha p. Karol 
B r a a e r .

Z kolei odczytany został reskrypt Wydziału 
krajowego, obejmujący 7 wielkich stronic bite­
go pisma. Treść tego reskryptu znaną jest czy­
telnikom N. Reformy z artykułów, które p t. 
„ G o s p o d a r k a  m i e j s k a  w P o d g ó r z u "  
umieściliśmy w trzech ostatnich numerach.

W dyskusyi nad reskryptem, a raczej nad 
ezterema punktami, których uchwalenia Wydział 
krajowy od Rady zażądał, zabierali głos pp. 
K o z i a ń s k i ,  dyr. M a r y e w s k i ,  radca dworu 
G a r b o c z y ń s k i ,  dyr. gimnazyum S o ł t y s i k ,  
dr. F e u e r e i s e n  i inni radni. Rezultat dysku­
syi i głosowania był następujący: punkt pierw­
szy, u z n a n i e  k a r t e l u  z a w a r t e g o  b e z

dla obrony sprawy katolicyzmu, dzisiaj bowiem 
szybkie postępy nauk co chwila nastręczają 
wrogom religii sposobność do atakowania wiary. 
Potrzeba więc odpowiednio wykształconych sił 
do odparcia ich zaczepki i do wytrącenia im 
broni, za pomocą której usiłują zniszczyć wszel­
ką łączność pomiędzy Bogiem a człowiekiem. 
Dlatego też ostrzegamy was usilnie, wielebni 
bracia, abyście całą waszą uwagę i troskliwość 
skierowali ku utrzymaniu szkół w czystości 
wiary i to zarówno szkół elementarnych, śre 
anich i wyższych zakładów naukowych. Takoż 
i wszyscy iDni katoliccy mężowie w waszych 
krajach dbać powinni, ażeby przy nauce i wy- 
cbowaniu młodzieży p r a w a  r o d z i c ó w  i k o ­
ś c i o ł a  b y ł y  z a s t r z e ż o n e  i n i e n a r u ­
s z o n e .  Pod tym względem niezbędne są dwie

poecie". Oprócz wieńców wczoraj wymienionych 
złożono dziś następujące: „Swemu opiekunowi, 
dzieci szkolne", „Koło pań Tow. „Szkoły ludo­
wej" w Krakowie", Rtdakcya Svetozora „Ve- 
likomu poetoui brn'niho naroda a preteli Cechu", 
Kasyno mieszczańskie we Lwowie, Wielkiemu 
poecie rodzinne miasto Kalisz, „Od Szczęsnej" 

K r a k o w s k i e  T o w a r z y s t w o  t e c h n i ­
c z n e  przesłało p. Włodzimierzowi Asnykowi 
pismo następujące:

Wielmożny Pani<U Zarząd krakowskiego To 
warzystwa technicznego, głęboko wzruszony i 
zasmucony ciężką i bolesną, a niepowetowaną 
stratą, jaką poniósł naród polski wskutek zgo 
nu nieodżałowanej pamięci Ojca W. Pana, u 
chwalił jednomyślnie, na posiedzeniu odbytem 
dn 4 bm., wyrazić W. Panu w imieniu Towa

rzeczy: najpierw, ażeby katolicy n ie  k o n t  en- rzystwa najserdeczniejszy nasz żal i współczu-

w
u p o w a ż n i e n i a  R a d y  za n i e w a ż n y  
g m i n ę  n i e o b o w i ą z u j ą c y ,  uchwalono 
myśl żądania Wydziału krajowego. Punki drugi 
co do odpowiedzialności za ewentualne szkody 
uchwalono w myśl wniosku dyr. Sołtysika 

a) „ O d p o w i e d z i a l n o ś ć  za przekroczę 
nie §§. 26 lit. B. i 102 lit. A. ustawy gminnej 
co do z a w a r c i a  k a r t e l u  s p a d a  na bur  
m i s t r z a ,  w z g l ę d n i e  na m a g i s t r a t  
myśl §§. 58 i 59 ustawy gminnej".

b) „Ponieważ atoli ani przyczyna ani wy
sokość szkody nie są tak dokładnie oznaczone, 
jak tego przepisy ustawy cywilnej wymagają 
a tern samem i pozwolenie na rozpoczęcie kro 
ków prawnych w myśl §. 26 lit. K. wstrzyma 
nem być musi, dopóki przepisom ustawy cywil 
nej nie stanie się zadość, przeto Rada, mając 
we własnym zakresie orzec co do swoich orga­
nów, a pragnąc w każdym kierunku uczynić 
zadość i rozpoiządzeniom Wydziału i wymaga­
niom prawa cywilnego, —  zwraca się do wys 
Wydziału krajowego z prośbą, a b y  o o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  z a  s z k o d y  g m i n i e  w y r z ą ­
d z o n e  orzekała dopiero wtedy, gdy przez oso­
bną komisyę z mężów zaufania złożoną, tak 
wysokość szkody, jak i przyczyny, dokładnie 
stanowczo będą oznaczone".

Do komisyi tej wybrani zostali z łona komi- 
syi kontrolującej pp dyr. S o ł t y s i k  i inżynier 
S e r k o w s k i ,  z pełnej Rady pp. S t ę p i e ń  
E m i l e w i c z ,  z poza Rady pp. B e r e ź n i c k i ,  
dyr. pow. Kasy oszczędności w Krakowie, i K o 
w a 1 s k i, dyr. miejskiej Kasy oszczędności w 
Krakowie, oraz p. Michał K o n o p i ń s k i ,  reda­
ktor Nowej Reformy, jako przedstawiciel dzien­
nikarstwa.

Co do punktu trzeciego oświadczył p. prze 
wodniczący, że żądaniu temu stało się zadość, 
gdyż dokonano już zmiany w zarządzie wapien­
ników i kamieniołomów Uchwalono również 
punkt czwarty, tj. zawezwanie syndyka miej­
skiego, aby albo złożył zastępstwo kartelu, albo 
zrezygnował z godności syndyka miasta.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 sierpnia.

Nadzwyczaj chłodno brzmią artykuły prasy 
niemieckiej o w i z y c i e  c e s a r z a  W i l h e l ­
ma  w P e t e r s b u r g u .  Niektóre tylko dzien­
niki omawiają już obecnie spotkanie monarchów 
i to w tonie obojętnym. Charakterystycznym jest 
artykuł National Ztg., w którym między innemi 
powiedziano: „Przyjaźń, mająca za podstav,ę 
zupełną i szczerą sympatyę, niemożliwą chyba 
jest pomiędzy Niemcami a Słowianami. Zanadto 
głęboko zakorzenionem jest przeciwieństwo obu 
tych plemion, zanadto wielką różnica charakte­
rów. Wobec tego porozumienie między Niemca­
mi a Rosyą nie może być nigdy sprawą uczucia, 
lecz polegać może jedynie na wyrachowaniu zi­
mnego rozsądku i na zasadach rozumnej polity­
ki realnej. Gdzie zaś w ukształtowaniu stosun­
ków rosyjsko-niemieokich wchodzą w grę mo­
menty uczuciowe, tam one zwracają się raczej 
przeciwko nam, a nie na naszą korzyść, czy 
to na dworze rosyjskim, czy w społeczeństwie, 
czy pośród ludu".

Inaczej brzmią wywody Hamb. Nachrirhten, 
ponieważ dziennik ten, zgodnie z zapatrywa­
niami Bismarka, upatruje w porozumieniu Ber­
lina z Petersburgiem podstawę całej zagranicz­
nej polityki Niemiec. Zwraca on uwagę, że za­
powiedziana wizyta Faure’a w Rosyi podnosi 
jeszcze doniosłość obecnego zbliżenia się dwóch 
władców północy ; współdziałanie R osyi, Fran- 
cyi i Niemiec, podobnie jak na wschodzie azya- 
tyckim nie jest bezzwględnie wykluczonem, po­
mimo odwetowych dążności Francyi. Współdzia­
łanie to może być uzasadnionem szczególnie 
tam, gdzie wchodzi w grę antagonizm Rosyi do 
Anglii.

Jak widzimy, niektóre organa i w dziedzinie 
zagranicznej polityki pozostały wierne Bismar 
kowskiej tradycyi; ale obecne warunki między 
narodowej sytuacyi nie bardzo tej tradycyi sprzy
jają-

t o w a l i  s i ę  s z k o ł a m i  s y m u l t a n u e m i ,  
lecz starali się mieć wszędzie w ł a s n e  s z k o  
ł y ;  powtóre, Die wystarcza przeznaczyć pewne 
określone godziny na naukę religii, lecz cała 
w ogóle nauka powinna być przenikniętą du­
chem chrześcijańskiej pobożności".

W końcu Leon XIII wzywa duchowieństwo 
i katolików do jednomyślnego i zgodnego dzia­
łania, ponieważ podzielone siły nie podołają 
przeciwko zwartemu natarciu wroga

Ruch rewolucyjny w Turcyi.

cie. Równocześnie członkowie Towarzystwa, pra­
gnąc objawić uczucia swoje, spowodowane zgo­
nem Wieszcza naszego, a znając życzenia i za­
patrywania Jego, złożyli zamiast wieńca na tru­
mnę, odpowiednią kwotę na rzecz szkoły pol­
skiej w Biały.

Zawiadamiając o tern W. Pana, łączymy wy­
razy wysokiego poważania. Przewodniczący 31. 
Dąbrowski, sekretarz Eustachy Śmiałowski.

Wczoraj o godzinie 5 po południu odbył 
c e c h  r z e ż n i k ó w  i m a s a r z y  posiedzenie, 
na ktćrem uchwalono wystąpić na pogrzebie- ~  ~  sl>

W stolicy Turcyi ogólne niezadowolenie wzra-1 Asnyka z chorągwiami i buławami królewskie-
sta. Z jedne) strony nadchodzą z K o n s t a n ­
t y n o p o l a  głuche wieści o dającym znów zna­
ki życia ruchu armeńskim i zostających z nim 
w związku aresztowaniach, z drugiej strony zaś, 
o ruchu młodotureckim. Co do tego ostatniego 
objawu donoszą, że utworzono specyalny tajny 
trybunał, pod przewodnictwem R e s z y c  a - pa-  
s z y , który sądzić będzie wszystkie dotąd a 
rusztowane pod zarzutem knowań młodoturec 
kich osoby. Sfery rządowe tureckie są przeko­
nane, że komitety młodotureckie działają w po­
rozumieniu z komitetami aimeńskiemi, i to po­
tęguje ich obawy wobec najświeższych ohjawów 
ruchu rewolucyjnego.

Prawdzi wą sensacyę wywołała w Konstanty­
nopolu wiadomość o aresztowaniu czternastu 
kobiet, należących do h a r e m u  s u ł t a ń s k i e -  
g o ,  z powodu należenia do ruchu młodoturec- 
kiego; dziesięć z nich skazano na wygnanie do 
Jemen; co się stało z czterema innemi — nie­
wiadomo.

Aresztowania wśród oficerów, studentów i ad­
wokatów odbywają się masami, i to na podsta 
wie zwykłej denuncyacyi, lub najmniejszego 
podejrzenia. Policya wkracza nocą nawet do 
haremów, które uważano dawniej za miejsca 
uświęcone, w pogoni za przestępcami politycz­
nymi.

mi. Zarazem uchwalono, aby we środę dnia 11 
b. m. zamówić nabożeństwo za spokój duszy śp. 
zmarłego na koszt cechu. Uchwalono również 
złożyć kondolencyę synowi zmarłego wieszcza 
przez swoich starszych cechu.

Koło [ m ę s k i e  i Koło p a ń  we L w o w i e  
donoszą Zarządowi głównemu, że na pogrzeb 
przyślą deputacyę z wieńcami.

Z lokalu Zarządu głównego Tow. „Szkoły 
ludowej" (Tijarska 1. 2) powiewa czarna chorą 
giew.

W a r s z a w a ,  5 sierpnia. Serdeczne współ 
czucie, iAleksander Kraushar.

J a b ł o n k ó w ,  5 sierpnia. Rodzinie niesmier 
telnej pamięci poety i swego członka honorowe 
go przesyła wyrazy szczerego żalu i współczu­
cia. ^Ognisko“ w Wiedniu. Michejda prezes.

J a b ł o n k ó w ,  5 sierpnia. Proszę przyjąć 
wyrazy najserdeczniejszego żalu z powodu zgo­
nu naszego sławnego poety Adama Asnyka 
Dr. Kreisel radattor Gwiazdki Cieszyńskiej.

J a b ł o n k ó w ,  5 sierpnia. Wraz z całą Pol­
ską stoi w głębokim żalu nad grobem wieszcza 
m ł o d z i e ż  ś l ą s k a  i śle wyrazy serdecznego 
współczucia Za stowarzyszenie akademików 
polskich „ Znicza Michejda prezes.

Z a k o p a n e ,  5 sierpnia. Nie mogąc przybyć na 
pogrzeb, przesyłam na wasze ręce wyrazy od 
czucia ogromnej straty, jaką ponosimy wszyscy 
ze śmiercią Asnyka. Kazimierz Tetmajer.

Wieniec Wydziału krajowego: „Adamowi
Asnykowi —  Kraj".

Z polecenia kuratoryi udaje się do Krakowa 
p. Władysław B e ł z a ,  który reprezentować bę­
dzie Z a k ł a d  n a r o d o w y  im. O s s o l i ń ­
s k i c h  na pogrzebie ś. p Adama Asnyka.

Studenci uniwersytetu warszawskiego Polacy 
wyrażają głęboki żal z powodu zgonu wielkiego 
poety.

Hr Wlodzimierzowie D z i e d u s z y c c y  zs

posiedzeniu uchwaliła wziąć gremialnie udział 
w pogrzebie ś. p. Adama Asnyka, oraz w miej 
sce wieńca przeznaczyła 20 złr. na szkołę 
w Biały.

Koła lwowskie Towarzystwa „Szkoły ludowej", 
pań, oraz męskie, nadesłały dwa olbrzymie 
wieńce z kart Towarzystwa „Szkoły ludowej" 
z wielkiemi szarfami o narodowych barwach

miast wieńca na trumnę ś. p. Adama Asm ka 
złożyli w redakcyi Kuryera Lwowskiego 50 złr. 

R a d a  m i a s t a  P o d g ó r z a  na wczorajszem I na szkołę polską w Biały.
 ~l KI" :~A Cześć pamięci wielkiego poety i wielkiego

ohywatela. 3iilkowski z Genewy (T. T. Jez).
Wyrazy bolu przesyłam. Kazimierz Gliński 

(Warszawa)
„K o ł o p o 1 s k i e“ na B u k o w i n i e  śle w 

imieniu Polaków, n kresu Ojczyzny zamieszka­
łych, najszczersze wyrazy współczucia z powodu 
zgonu wieszcza, którego stratę i tu, choć od­
dzieleni terytoryalnie, głęboko odczuliśmy. Sta­
nisław Bohdanowicz.

Wyrazy głębokiego żalu i współczucia prze­
syła synowi zmarłego poety Czytelnia polska 
akademików górniczych w Przybramie.

Imieniem K o ł a  p o l s k i e g o  zasyłam wyraz 
głęboko odczutego żalu i współczucia z powodu 
bolesnej straty, którą pan, jako syn, kraj cały 
i Koło polskie przez zgon ś. p. Adama Asnyka 
ponosi. Prezes Koła polskiego Apolinary Ja­
worski.

Nad trumną wielkiego poety z boleścią ro 
dżiny łączy się boleść całego naszego społe

Wyrazy współczucia nadesłano w dalszym 
ciągu na ręce naszej redakcyi i syna ś. p. zmar­
łego:

Młodzież, grupująca się w  „Zjednoczeniu", 
składa rodzinie Adam a Asnyka wyrazy głębo­
kiego współczucia i żalu z powodu śmierci wiel­
kiego poety, dzielnego pracownika na polu o- 
światy i najwierniejszego syna Ojczyzny. Kazi­
mierz Budzyński prezes. Zygmunt Witkowski, 
sekretarz.

ciechą w żałobie, nam drogowskazem do wolnej 
Ojczyzny. „Sokółu bukowiński.

Wyrazy współczucia z powodu zgonu ukocha­
nego wieszcza prztsyła vSokółu kołomyjski.

Odczuwając stratę, jaka naród polski ponosi, 
przesyła wyrazy współczucia „ Sokółu dolimański.

Sympatyczne wspomnienie w dłuższym arty­
kule o zmarłym poecie, zamieścił Dziennik Po­
znański.

Adamowi Asnykowi

L>Inie tylko daj!
Szumiący gaj
Nad moją głową senną ..
I otocz mnie 
W głębokim śnie 
Miłością dusz promienna.

Ei—y.
Inni niech Tobie hołd przyniosą dumny!

Z myśli Twych snując misterną robotę, 
Laur złoty rzucą na bluszcze Twej trumny..

I lutni struny, wielkim duchom bliźnie, 
Na wieki swojej przekażą Ojczyźnie ’.

Dla nas —  Twa istność była ciepłem, światłem, 
I wielkiem słońcem i wieczoru ciszą,

Którą się dneby mdlejące kołyszą...
I na swe skrzydła biorą zbroje srebrne,

Na bój słoneczny, na szlaki podniebne!

Istność Twa była —  jako lampa złota, 
Co rzuca blaski w głębie tajemnicze.. 

Zgasła... Ogarek się wytlił żywota
I jasność smutnych pociemniała oczu. 

Co błękitniały w Twych myśli roztoczu.

Ku przeznaczenia szła zaklętem kołem, 
Nękana ptaków przelotnych tęsknotą ; 

Wiosennych fletni —  biegła drogą złotą 
I chciwa słońca, z szafirów korouą, 

Jad napotkała, „kędy mirty płoną*).

Blasków promiennych, fal modrych uroku : 
Boskiego piękna, czary brylantowej 

Nie oddasz więcej duszą naszej duszy...
Rąk bezcielesnych dwoje nie poruszy 

Z kwiecia wiązanej arfy eolowej.

I przodownikiem nie będziesz narodu
W chwil groźnych błysku , przełomów dzie­

jowych,
Ty, coś mu życie oddawał za młodu!

I w serce wielkie, pogiomem rozbite,
Ból chłonął wszystek i hańby przeżyte !

Z powodu zgonu Adama Asnyka.

Do głębi wzruczony bolesną wiadomością z:, 
syłam wyrazy głębokiego żalu z powodu przed 
wczesnego zgonu ś. p. Adama, gorącego patryo-1 ozeństwa; wszystkich nas osierocił zgon Adama 
ty, jednego z największych poetów doby dzi IAsnyka, bo w krainie ducha zgasła nam gwia

Kraków. 6 sierpnia. 
Porządek przemówień podczas dzisiejszego po­

grzebu poety, ostatecznie dziś zatwierdzony, jest 
następujący: Przy wyniesieniu zwłok z mieszka­
nia najpierw przemówi w imieniu miasta prezy­
dent p. F r i e d 1 e i n. Lutnia krakowska nastę 
pnie śpiewać będzie, poczem wyruszy pochód 
w porządku wskazanym programem.

Na Skałce przy Grobie Zasłużonych przema­
wiać będą: najpierw radca Wydziału krajowego 
a przyjaciel poety, p. R o m a n o w i e  z, następnie 
w>ceprezes Tow. „Szkoły ludowej" dr. B an  
d r o w a k i ,  poeta Lucyau R y d e l  i akademik
). G r y z i e c k i .  Delegat „Sokołów" p. Turski
nie będzie przemawiać z powodu niedyspozycji 

zawiadomił o tern komitet.
Maskę pośmiertną Adama Asnyka, wykonana 

przez artystę-rzeżbiarza p. Tadeusza Blotoickie- 
jo, wystawiono dziś w Towarzystwie sztuk 
jięknych. Jak nas informują, odlewy maski za­
mawiać można w kancelaryi Towarzystwa.

Ze Lwowa na pogrzeb poety przybyły depu 
tacye i osoby bliżej znające zmarłego.

W redakcyi naszej mieliśmy dziś wizyty prof 
Chmielowskiego i Antoniego Mieszkowskiego (A.

Sęka) z Warszawy, ze Lwowa przybyły pa 
nie Koskowska, Skałkowska, panna Jaroszyńska, I obywatela, przesyła synowi wyrazy głębokiego
Władysław Bełza, Gubrynowicz, Henryk Rewa-*4"1" 1  ------- i —
■cowicz, Bronisław Szwarce, Ernest Adam, Sta-

siejszej. Cześć Jego pamięci! Poseł Goldman.
Rodzinie nieodżałowanego mistrza pieśni i słowa 

przesyłam imieniem bratnitj pomocy słuchaczów 
weterynaryi we Lwowie wyrazy szczerego współ­
czucia. Juliusz iechter, prezes.

Imencm ruskoi czytołni „ Proświia“ w Krako­
wi, maju czest zajawyty wyrazy serdecznoho so- 
żalenia z powoau smerty wełyhoha narodnoho 
piewce i brata ruskoi narodnosty! Prijmit tyż 
serdeczni słowa ruskich rodimciw, kotorye pły- 
wut z szczerych serdeć dla częsty wełykoho du­
cha. —  Za wydił Czytalni „ Proświta“ Holowa 
Dankiewicz.

Pamięci opiekuna kresów —  cześć. Koło pań 
Tow. „Szkoły ludowej u- Czerniowcach.

Synowi zmarłego wielkiego poety naszego, 
którego życie było miłością Ojczyzny i Jej ludu 
przesyła wyrazy najgłębszego bolu i wspólczu 
cia Czytelnia kobiet we Lwowie.

Nie umiera, kto był Zniczem nowego życia i 
odrodzenia. Duch ojca twego, co blgogoslawi 
synowi, iść będzie przed narodem na wieki. 
Redakcya „ Gazety Polakicju to Czerniowcach.

Z powodu zgonu Asnyka, wielkiego poety, 
gorącego patryoty i szermierza oświaty narodo­
wej, wyrażają głęboki żal Dyrekcya i grono pro­
fesorów szkoły rolniczej y.v Czernichowie.

M i a s t o  P r z e m y ś l ,  biorąc żywy udział 
w ogólnej żałobie z powodu zgonu znakomitego 
poety narodowego, gorącego patryoty i prawego

nisław Pepłowski, delegat młodzieży rękodziel­
niczej Jabłoński.

Przybyli do Krakowa dyrektor p. Marchwicki, 
oraz delegaci miasta Lwowa pp.: Bardasz, Ciuch- 
ciński, Getritz, Heppe i wiceprezydent Mi­
chalski.

Z W a r s z a w y  przybyli p. Maryan Gawale- 
wicz i Robert Wolf, wydawca.

Z  encykliki papieskiej. 
Jak wiadomo już z telegraficznych doniesień

papież wydał 1 sierpnia encyklikę do episao 
patu Niemiec, Austro-Węgier i Szwajcaryi z p' 
wodu trzechsetletniego jubileuszu Kanizyus 
(Canisius), który w czasie reformacyi Lutra brc 
nił katolicyzmu przeciwko protestanckim zasa 
dom.

Encyklika ta, domagająca się pełnego wpłj 
wu kościoła i duchowieństwa na szkołę, ma 
doniosłe znaczenie w obecnej chwili, kiedy

szkoły jest 
Prusach, jak

nakwesty a stosunku kościoła do 
porządku dziennym zarówno 
w Austryi.

PaDiez podnosi za?fugi Piotra Ganisiusa, jeg 
działalność pedagogiczną i nauk jw o-teologiczną, 
a następnie pisze: \

„Jeżeli kiedy, to szczególnie w naszych cza­
sach petrzeba się zbroić w wiedzę i uczoność

G r e m i u m  k s i ę g a r z y  k r a k o w s k i c h  
jostanowiło: wziąć udział in corpore w pogrze- 
>ie ś. p. Asnyka, zamknąć księgarnie na czas 
pogrzebu (od 4 do 6), wreszcie zamiast wieńca 
na trumnę złożyć 10 złr. na szkołę polską 
w Biały.

Wiceprezes krakowskiego Związku literackiego, I Ojczyzny
p. Kazimierz Bartoszewicz, zs wiadamia. że „Zwią 
zek" zamiast składania wieńca na trumnę ś. p. 
Adama Asnyka, rozpisał składkę między człon­
kami na rzecz budowy szkoły polskiej w Biały.

P o s e ł  dr.  D a n i e l a k  ogłasza następującą 
odezwę: Serdeczny miłośnik sprawy ludowej,
poeta i wieszcz polskiego narodu, męczennik za 
sprawę wolności i niepodległości Polski, członek 
Rządu narodowego w powstaniu styczniowem, 
dobrze zasłnżony syn Polski i prawy obywatel, 
wytrwały pracownik na polu oświaty ludowej 
Adam Asnyk zasnął w Bogu tu poniedziałek 
w Krakowie. Pogrzeb tego gorliwego i nieodża 
łowanego pracownika nad podniesieniem oświaty 
ludu polskiego odbędzie się dzisiaj (w piątek) 
o godzinie 4 tej po południu z domu żałoby 
przy ulicy Łobzowskiej I. 7. Obowiązek wdzięcz­
ności Dakazuje ludowi ziemi krakowskiej, aby 
oddał ś. p. Adamowi Asnykowi hołd mu na­
leżny. Zapraszam więc włościan powiatu kra­
kowskiego, aby w pogrzebie ś. p. Asnyka jak 
najliczniejszy wzięli udział. Kraków, dnia 6 
sierpnia 1897 r.

Gronu profesorów szkoły przemysłowej zamiast 
wieńca 12 złr. na szkołę polską w Biały.

Akademia Umiejętności w Krakowie złożyła 
Wa trumnie wieniec z napisem „Znakomitemu

żalu i szczerego współczuci po stracie ojca. Dr. 
Doliński.

Stowarzyszenie katolickiej polskiej młodzieży 
S k a ł a "  we L w o w i e  okryte żałobą po stra 

cie Adama Asnyka, wieszcza narodu, wielkiego 
przyjaciela ludu, świętej sprawy narodowej ofiar 
uego pracownika, przesyłając najserdeczniejsze 
współczucia, przyrzeka czcić pamięć Jego czy­
nami i ofiarną obywatelską pracą dla świętej 
naszej Ojczyzny.

Wyrazy czci i żalu z powodu zgonu zaslużo 
nego wieszeza zasyła Redakcya „ Steruu.

Z powodu zgonu wieszcza i najlepszego syia 
Ojczyzny przesyła wyrazy głębokiego wspólczu 
cia Reprezentacya miasta Delatyna.

Wyrazy współczucia i żalu z powodu śmierci 
Adama Asnyka, poety i gorliwego syna naszej 

przesyła Czytelnia miejska w Rud­
kach.

Synowi zmarłego polskiego pieśniarza wyraża 
żal i współczucie Czytelnia kolejowa we Lwowie.

Z powodu zgonu wielkiego męża i patryoty 
zasyła wyrazy współczucia Redakcya Głosu Ludu 
śląskiego.

Wyrazy żalu przesłało także Kolo pań Tow. 
„Szkoły ludowej" w S t a n i s ł a w o w i e ,  „S o ­
k ó ł "  t a r n o w s k i  i p r z e m y s k i ,  pror. W i 
c h e r k i e w i c z ,  Kazimierz S k r z y ń s k i  i An 
toni F i biel i .

Zamiast wieńca na trumnę ś p. Asnyka Koło 
męskie w S t a n i s ł a w o w i e  nadesłało do Za­
rządu głównego wraz z pismem kondolencyjnem 
50 złr. na szkołę polską w Biały, Koło w D o 
b r o m i l u  14 złr. 20 et., a z Hołyńskich hr. 
B r a n i c k a  z Suchy lo  zlr.

Zarząd główny Tow. „Oświaty ludowej" w 
Krakowie przesłał Tow. „Szkoły ludowej" pismo
następujące:

Wyrazy szczerego
woda zgonu wieszcza, 
prezesa Tow. „Szkoły

głębokiego żalu z po- 
ś. p. Adama Asnyka, 
ludowej", przesyłamy,

prosząc jednocześnie o przyjęcie zamiast wieńca | 
kwoty 20 złr. na szkołę w Biały. E. Wojna- 
rowicz, wiceprezes. Ks. J. Kaczmarczyk, sekre­
tarz.

zda promienna i czysta; pod adresem rodziny 
ślę wyrazy współczucia. Er. Nowodworski, re 
daktor Kuryera Warszawskiego.

Prochom dostojnym hołd składa wierny czci 
ciel poety Edward Porcbowicz.

Nirstety! nie możemy przybyć osobiście, aby 
imieniem l u d u  p o l s k i e g o  na Ś l ą s k u  zło­
żyć hołd 70 słudze nieodżałow ani »o patryoty 
wieszcza. Ślemy tedy wyrazy szczerego współ­
czucia i żalu. Posłowie: Ks. Świeży, Michejda, 
Gienciała.

Cześć zgasłemu wieszczowi, którego pieśni 
przynosiły mi w dal obcą najmilsze echa stron 
ojczystych. Oby ukochana ziemia nasza lekką 
Mu była i jak matka jirzytuliła Go do łona. 
Anna Neumanowa.

Z W a r s z a w y  piszą: W poniedziałek o go­
dzinie pół do jedenastej staraniem tutejszego 
świata literackiego i dziennikarskiego odbędzie 
się w koŚ3iole św. krzyża nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ś. p. Adama Asnyka. Du Kra 
kowa wyjedzie dzisiaj na pogrzeb swego poety 
specyalny delegat, który złoży wieniec z napi­
sem: „Adamowi Asnykowi — prasa warszaw­
ska".

Grono gości z Z a k o p a n e g o  przywiozło 
wieniec z limby i szarotek z napisem: „Tatry 
swemu piewcy".

Piękne wieńce złożono od „Sokoła" w Tar­
nopolu i od „Gwiazdy" w Tarnopolu. Mirtowy 
z fiolkami „od Ewusi —  Ojcu chrzestnemu".

M i a s t o  S a n o k  uchwaliło wysłać deputacyę 
na pogrzeb Asnyka i przeznaczyło 25 złr. na 
szkołę polską w Biały.

Czerniowiecka Gazeta Polska wyszła wczoraj 
w żałobnej obwódce. Serdeczne wspomnienie 
umieścił również Dziennik Berliński.

„Sokół" c z e r n i o w i e c k i  reprezentować 
>ędzie na pogrzebie delegat, naczelnik S a d o w ­

ski .
Wyrazy serdecznego współczucia, gorącą mo­

dlitwę za duszę zmarłego, przesyła wielbiciel 
wi;rny Jan Łada.

Śmierć Adama, kolegi uniwersyteckiego, wier­
nego przyjaciela młodości, przejmuje mnie głę­
boką boleścią. Sczawiński-Brochocki.

Z powodu zgonu ś. p. Adama Asnyka magi­
strat miasta Przemyśla na odbytem w dniu 4 
b. m. posiedzeniu uchwalił wyBłać telegram 
kondolencyjny do syna ś. p. Adama Asnyka, a 
zamiast wieńca na trumnę wypłacić z funduszów 
miejskich kwotę 25 złr. Towarzystwu „Szkoły 
ludowej" i w dniu pogrzebu wywiesić żałobną 
chorągiew na gmachu ratuszowym. Doliński.

Członkowie Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich zamiast wieńca nadesłali do naszej Admi- 
nistracyi 15 złr. na szkołę polską w Biały.

T o w a r z y s t w o  p e d a g o g i c z n e  repre 
zentować będzie na pogrzebie pos. R o t t e r  Jan.

R a d a  m i a s t a  G o r l i c ,  dzieląc głęboki żal 
nad utratą wielkiego poety i polskiego patryoty, 
poleciła mi przesłać wyrazy szczerego współczu­
cia i zaznaczyć, że przez swego delegata weźmie 
udział w oddaniu ostatniej posługi. Burmistrz.

Prosimy przyjąć najserdeczniejsze współczucie 
skutkiem zgonu nieodżałowanego wieszcza, wielce 
zasłużonego ś. p. Adama Asnyka. Przełożeństwo 
Zboru izraeliekiego we Lwowie.

Najszczersze współczucie z powodu straty zna­
komitego lutnisty, założyciela towarzystwa. Za- 
rzad Tow. „ Szkoły ludowej“ w Samborze.

Łączymy się w ogólnym żalu narodu i sokol­
stwa polskiego po stracie wielkiego poety i druha.
„Sokóła gorlicki.

Nie rozpacz i zwątrienie, ale blask jasny bije 
z trumny wieszcza, Tobie niechaj on będzie po-

Nas na duchowe nie powiedziesz boje!...
Coś wiał w postępu sztandar uskrzydlony, 

Hasło wszechświata podnosząc natchniony!
Co sferą przemian wciąż w wyżyny sięga, 

Aż gdzie lśni bytów najwyższa potęga!

Żegnaj nam, wodzu ! zórz boskich czcicielu!
Choć ślepe gromy z mrocznych biły szczytów 

Duch Twój, istnienia wieczystego świadom, 
„Może spokojnie z wysokich błękitów" 

„Pochodu Swego przyglądać się śladom."
A. B.

*) Poeta miał 
polu.

się nabawię gorączki tyfusowej w Nea-

O d  A d m i n i s t r a c y i .

Prenum eratorom , którzy w tym tygodniu 
nie wniosą prenumeraty, zmu­
szeni będziemy ivponiedziałek wstrzymać 
W y s y ł k ę  „ Nowej R eform y“ .

K R O N I K A .
K r a k iw , 6 sierpnia.

Na budowę szkoły polskiej w Biały wydział 
Rady powiatowej w Sanoku przesłał 10 złr. na 
ręce p. M. Liwery w Biały.

Na szkołę polską w Biały z okazyi położenia 
krunienia węgielnego nadesłano do Zarządu główne­
go : p. Kazimierz Miczyński z Przetakowi koło No­
wego Sącza 1 złr., p. Hermina Sienkiewicz z Jasła 

złr., dr. Karol Dworzańaki z Kęt 8 złr.
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Adama Asnyka 

złożyli na szkołę polską w B ia ły : Urzędnicy dzia­
łu życiowego Tow. wzaj. ubezp. i kredytu w Kra­
kowie 8 złr. 45 ct., antyk warze krakowscy (izrae­
lici) 5 złr., p. Stanisław Cyrankiewicz 1 złr., pp. 
Stefanowie Jentysowie 5 złr., p. Kazimierz Suli- 
mieraki jako delegat Tow. „Sokół" z Sanoka 20 
złr., członkowie Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie 15 złr., urzędnicy i służbs stacyi ko­
lejowe, w Skawinie zebrane w drodze okładek 7 
złr. 70 ct., urzędnicy Towarzystwa zaliczkowego 
w Gorlicach 4 złr. 25 ct., p. Wado wita z Krakowa 

złr., pp. Switkowscy z Białki pud Makowem 5 
złr., p. Łukasiewicz z Tarnowa 5 złr., grono pro­
fesorów szkoły przemysłowej w Krakowie 12 złr., 
dyrektor szkoły realnej dr. Ignacy Fetelenz imie­
niem grona profesorów szkoły realnej w Krakowie 
10 złr., Rada powiatowa w Jarosławiu 10 złr., 
urzędnicy magistratu krakowskiego 25 złr. Razem 
134 złr. 40 ct.

Na ręce posła A. Soki łowakiego a za pośredni­
ctwem nadinżyniera kolejowego p. B cnarda Betta 
złożyli robotnicy kolejowi w Sucby na szkołę pol­
ską w Biały 12 złr. 74 ct.

Czytelnia Polek w Biały zamówiła mszę św. za 
duszę ś. p. Adama Asnyka, która odprawioną bę­
dzie jutro w sobotę o godz. 8 rano.

Do zarządu głównego Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej" nadesłano zamiast wieńca na trumnę Asny­
ka na szkołę polską w Biały : Imieniem patryoty- 
cznej młodzieży pcstępowej uniwersytetu Jagielloń­
skiego p. Kasper Wojnar 15 złr., W ydział powia­
towy w Drohobyczu 25 złr., urzędnicy Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 11 złr. 
50 ct., Reda Ir ey a Polalca i wyd. groszowego im. 
Kościuszki w K; akuwie 3 złr.

Na gimnazyum poiskie w Cieszynie złożyli 
urzędnicy filii Banku krajowego zamiast wieńca na 
pogrzeb ś. p. poety Asnyka 5 złr. 50 ct.

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na wczo­
raj, dla braku kompletu nie przyszło do skutku. 

Nie jest niespodzianką dla nas stek oszczerstw 
obelg , rzucony w ostatnim numerze Naprzodu 

pod adresem całej niesocyalistycznej prasy polskiąj)
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czy 
w Cieszynie

za sprawozdania z wiecu cieszyńskiego. Zwykły to 
sposób wojowania ludzi, którym brak argumentów.
0  prawdomówności sprawozdawcy Naprzodu świad 

twierdzenie, że d w i e  t r z e c i e  wiecowników
stanowili towarzysze socyalistyczni (!)

1 że „demonstracya cieszyńska była urządzona z 
r a m i e n i a  hr. B a d e n i e g o u (sic). Gadanina ta 
ka przestaje już nawet gniewać, bo jest wprost 
śmieszna.

Z Krowodrzy otrzymujemy następujące pismo:
Z powodu zbliżających się w naszej gmiuie wybo­
rów do zarządu administracyjnego i urzędu ławni­
czego odbył się w domu jednego z tutejszych oby­
wateli poufne zebranie komitetu przedwyborczego, 
na którem obradowano nad sprawami dotycząuemi 
stosuukow gminnych. Ostro skrytykowauo dotych­
czasową gospodarkę, wytykając liczne nieporządki
1 ospałość zarządu. I tak, postanowiono przedłożyć 
władzom sanitarnym skargę na zarząd gminny z 
powodu osławionego kanału bez ujścia pod Mo 
drzejówką i gnojowisk wzdłuż drogi prowadzonej 
kn Bronowicom D użym , gdzie jakiś przedsiębiorca 
czyszczenia (lołów kloacznych wojskowych urządził 
zlew nieczystości. Postanowiono żądać od przyszłe­
go zarządu zaprowadzenia chodników brukowanych, 
lepszego oświetlenia i nadzoru nad bezpieczeństwem 
publicznem, którego brak okazał się dotkliwym, 
czego dowodem morderstwo i rabunek popełnione 
na ś. p. Szostku. Sardonicznym uśmiechem powita­
no jednego zwolennika dawnych stosunków, który 
dla nadania sobie powagi nstroił się w stare bla­
szane etykiety. Zredagowano odezwę do ogołu oby­
wateli, przestrzegającą przed obietnicami dotych­
czasowego zarządu , że każdy oddający głos tera 
źniejszym ławnikom dostanie po kwarcie wódki i 
łokciu kiełbasy od wójciny. Przykro nam poruszać 
takie tajniki gminnych stosunków, mamy jednakże 
nadzieję, że tych ostrych słów kilka, jakie z ufno­
ścią do szanownej Redakcyi po3yłamy, wpłyną 
zbawiennie na zacietrzewione umysły dotychczaso 
wych gospodarzy gminy Krowodrzy.

Nabożeństwo. Za spokój duszy bs. Teofila Bo 
jarskiego , wygnańca z dyecezyi chełmskiej, odpra­
wi się żałobne nabożeństwo jutro w sobotę w ko­
ściele św. Norberta o godz. 8 rano.

Zmarli. Marya S t r o w s k a ,  żona adwokata 
krajowego w Ropczycach, zmarła w 33 roku życia.

Dr. Aleksander G r a w e i n ,  profesor prawa cy­
wilnego i handlowego na uniwersytecie czerniowie- 
ckim, po długiej i ciężkiej słabości zakończył ży­
cie dnia 3 b. m. w 48 roku życia. Zmarły był 
Człowiekiem wielkiej nauki i zdanie jogo w kwe 
sti ach prawnych wielkie miało znaczenie. Bardzo 
Wiele nader cennych dzieł napisał, a na wykłady 
jego uczęszczali nietylko akademicy, ale i ludzie 
już na stanowiskach.

Ze Lwowa. Wielki kiermasz ludowy na pamiąt­
kę 328 rocznicy połączenia Polski, Rnsi i Litwy 
Urządza w niedzielę 8 b. m. na polance przed kop 
cem Unii Lubelskiej Towarzystwo polskiej młodzie 
ży rękodzielniczej im. Kilińskiego.

Zjazd egzekutorów podatkowych odbył się 
W lipcn w Krośnie. Po nabożeństwie zgromadzili 
Się wszyscy w Sali Rady powiatowej, gdzie prze­
wodniczący stowarzyszenia egzekutorów „Samopo- 
61ocu p" Q u i r i n i, zagaił zebranie. Przystąpiono 
Wstępnie do porządku dziennego, nad którym żwa­
wa rozwinęła się dysputa i stowarzyszenie przyjęło 
^  końcu z małemi poprawkami projekt regulaminu 
i)8amopoiaocyu, opracowanego przez Kazimierza Bi 
8kupa. Następnie zabrał głos tymczasowy skarbnik 
Karol Długoszowski nad dotychczasową działalno­
ścią co du funduszów Towarzystwa, przedłożył st»n 
k*jy i wy łuszczył skutki, osiągnięte z odbytej de' 
butacyi do Wiednia, a po nim zdawał sprawę Jan 
fcr|ś z deputacyi do Lwowa, celem uproszenia dra 
^°rytowskiegc o przyjęcie protektoratu nad stowa- 
r*yszeuiem Zgromadzenie przyjęło wszystkie spra 
*°fcdania do wiadomości i wyraziło podziękowanie 
żo n k o m  swym za podjęte trudy. W końcu przy­
lepiono do wyborów i zoatali wybrani: przewodni- 
Czecym Karol Q u i r i rfi z Krosna, zastępcą i se 
Octanem Kazimierz Bisknp z Biecza, skarbnikiem 
Karol Długoszewski z Biały; do wydziału: Leonard 
^archałowski z Bolechowa, Mieczysław Karnowski
2 Doliny, Robert Jaworski ze Złoczow a, Antoni 
Daniłów ’ z Jasła, J ó z e f  Widuch z Tarnowa; za- 
^Spcami: Antoni Warywoda z Doliny, Ferdynand

zerny z Buczaczs, Jan Bryś z Liska, Jan Zaduro 
* ic z  Z Tarnopola, Piotr Kisiel z Kołomyi; wreszcie 
d° komisyi szkontrującej: Ferdynand Czerny, Mie 
c*ysław Karnowski i Robert Jaworski.

K ubolewaniem zaznaczyło kilku delegatów, że 
P°Uiimo publicznie ogłoszonego zjazdu delegatów 
t0warzyszeuia n Samopomoc “ , które doczekało się 

^szczytnego protektoratu ze strony prezydenta kra- 
j0* ej dyrekcyi skarbowej, niektórzy przełożeni, a 
mianowicie z Liszek, Bochni, Nowego Sącza, Mo 
j5.18k, Borszczowa, Kamionki strumiłowej, Sambora, 
i ’ Jarosławia, Jaworowa, Brzeżan, Trembowli 

stawiali delesratom poważne przeszkody 
i ua rjazd. Skonstatowano te ż , że nie

?. przełożonych albo zapoznają cele stowarzy 
na za8adacb czysto humanitarnych opartego, 

i . 0 też przesiąknęli przestarzałemi nawyczkami 
'hrekratycznemi i polepszenin doli podwładnych 

eSzekutorów podatkowych i tak tylko w powietrzu 
lla fctabpj nitce kontraktu służbowego wiszących— 
e/*r°8t nieprzychylni. Uchwalono zatem iedno- 
na°śhie u właściwej władzy o nlgi dla delegatów 

a P^yszłość w tym kierunku się postarać. Na 
skończono posiedzenie.

ska Ces dr* Karola Lewakowskiego i tow. o 
„ > . * 1 ,  za mowę w Jaworowie, rozpocznie się 
śni r2emyślu przed sądem przysięgłych dnia 2 wrze 

** r. Rozprawa potrwa około 3 dni.

deńskiegi, donoszą, że wskutek zatrucia grzybami 
osoby utraciły tam życie. Mianowicie duia 27 

lipca zmarł Iwan Stupar, a dnia 28 Helena Moroz 
jej dzieci Mikołaj i Jan. Śmierć nastąpiła pośród 

strasznych męczarni. W  sprawie tej zarządzono 
śledztwo.

Jubileusz. Starosta A. Punicki w Starem Mie­
ście obchodził onegdaj 40 letni jubileusz swej pra­
cy służbowej.

Samobójstwo W wagonie. Onegdajszej nocy o 
koło godz. 2 wsiadł w Stanisławowie do pociągu 
nr. 314, dążącego do Lwowa, młody, przystojny, 
wytwornie ubrany człowiek, w wieku około lat 30. 
Obrawszy sobie miejsce w wagonie II klasy, prze 
pędził noc w milczeniu. Rano, gdy pociąg ruszył 
z Chodorowa, usłyszano wystrzał w wagonie. Pasa 
żerowie zbiegli się i ujrzeli człowieka broczącego 
we krwi, leżącego z dymiącym jeszcze rewolwerem 
w rękach na poduszce. Pociąg wstrzymano i wóz 

dającym słabe znaki życia samobójcą odczepiono 
pozostawiono w Chodorowie. Zanim jednak we­

zwano lekarza, samobójca zakończył życie skutkiem 
postrzału w głowę. Przy samobójcy znaleziono bi­
let kolejowy II klasy ze Stanisławowa do Lwowa, 
bilet wizytowy „Kazimierz Sokołowski1* i kartkę z

u„Kochaj mnie i nie zapomuij o mnie 
tej znajduje się pukiel czarnych wło-

Xn' ” J y brylantowe, w Kamionce Strnmiłowej pp
Frankowie obchodzili rzadką uroczy-

na b.
Sody

8tn°la'120w'eC a , ,
p ou-letmego z sobą pożycia 

Córuani Justyna z Kormanow:czć>w Frankowa jest 
żołnierza Kościuszkowskiego, któremu przy 

netD M  ten bolesny zaszczyt w udziale, iż ran- 
c » w nieszczęśliwej bitwie maciejowick:ej Na 
Piow on P*erwbzy przyłożył opatrunek szar
na *̂ Rzecz prosta, piękna ta uroczystość rodzin 
den ^r°madziła w Kamionce synów i wnuków. Je 
kraj- Ze synów p. Władysław F. jest radcą sądu 
datkó P' -Adolf F. starszym inspektorem po
Uina2W^m i trzeci p. Wincenty F. profesorem gi- 
ŁiW0^ ? 01 Franciszka Józefa —  wszvscv trzei we

i n o cy ^ to w n a  burza z gradem, przeciągnąwszy w 
^ezeb,.* z* m* Da^ powiatem niskim, zniszczyła 
tmij,. część plonów doszczętnie, mianowicie w
* a W u : Huta Dręgowska, Jeżowe, Kończyce, No 

0t r H  Przędzel i Zdziary.
grzybami. Z Rakowca, z powiatu horo

napisem:
W kartce 
sów.

Męiobójstwo. Z Tarnobrzega piszą: Wczorajszej 
nocy w Rudzie 8talawskiej (pow. tarnobrzeski) żona 
leśniczego strzeliła z dubeltówki do swego męża. 
Leśniczy bez nadziei. Mężobójczynię aresztowano. 
Powdem ma być miłość do innego.

Ogrody szkolne. Do licznych życzeń w zakresie 
szkolnictwa ludowego Ogrodnik Polski dorzuca no­
we, ażeby przy szkołach wiejskich zakładano ogro 
dy celem nauczenia dziatwy, jak się z roślinami 
obchodzić. Wystarczy kn temu ćwierć morga grun­
tu , byleby zasadzonego drzewkami rozmaitych od­
mian , ażeby dzieci mogły poznać różne owoce i 
ażeby gmina miała skąd brać zrazy szlachetne do 
rozmnożenia. Odpowiednie przygotowanie nauczy­
cieli wiejskich, zdaniem autora artykułn p. Edmun­
da Jankowskiego, nie nastręczałoby wielkich trud­
ności. Możnaby urządzić kursa teoretyczno-prakty­
czne w porze, kiedy nauczyciele wiejscy najmniej 
są zatrudnieni. Kilkanaście dni wystarczyłoby do 
pokazania im i objaśnienia tego wszystkiego, co 
przy nauczaniu dzieci bywa niezbędnem.

Elizy Orzeszkowej Studyum p. t. „L a  femme 
Polonaiseu rozpoczął drukować Revuc des Recues
w zeszycie z dnia 1 sierpnia. Po ukończeniu tej
pracy nie omieszkamy zdać z niej sprawy.

Zlot Sokołów okręgowy, jak w Poznańskiem 
nazywają, żupowy, odbył się w dniu 1 b. m.
w Śremie. Prócz miejscowych druhów stawiło się
70 reprezentantów „Sokoła11 poznańskiego, nadto 
„Sokoły11 z Miłosławia, Gostynia, Środy, Kościana, 
Obornik , Berlina, Strzelna, Jarocina i Charlotten- 
burga; władze miejscowe robiły rozmaite trudności, 
a mianowicie zakazały w ostatniej chwili wystąpić 
Sokołom w mundurach. Zakaz ten jednakże na usil­
ne staranie prezesa związku Sokołów został cofnięty.

Morderstwo ze względów konkurencyjnych. Sąd
okręgowy kaliski w tych dniach rozpoznawał cieką 
wą sprawę o zabójstwo, wynikłe między furmanami 
sieradzkimi, trudniącymi się przewozem pasażerów. 
Względy konkurencyjne doprowadziły do te g o , że 
Mendel i Mosiek Celnikowie wraz z Franciszkiem 
Szczepaniakiem zgładzili ze świata współzawoanik? 
swojego Szmnla Majersontaga. Sąd za rozmyślne za­
danie ran śmiertelnych skazał Mendla Celnika i Szcze­
paniaka na cztery lata ciężkich robót, zaś Mośka 
Celnika na dwa lata i ośm miesięcy, a wszystkich 
po odbyciu kary na osiedlenie w Syberyi.

Pisma rosy jsk ie , jak wykazuje statystyka po­
cztowa, liczą wielkie zastępy abonentów. Najwięcej 
Świet, który wysyła pocztą 40.000 egzemplarzy, 
Birżewyja Wiedomosti 30.000 , Syn Otieczestwa 
35.000, Nowojc Wremia 24.000. Przychylny Po 
lakom organ ks. Ucbtomskiego, Sł. Petersb. Wic 
domosti, tylko 1.600 egzempl., tyleż Grazdanin
ks. Meszczerskiego.

Pomnik Chopina w Reinerz. Echo , pismo nie­
mieckie, wychodzące w miejscu kąpielowem Rci- 
nerz, opisuje szczegółowo uroczystość odsłonięcia 
pomnika Chopinowi, wzniesionego tamże kosztem i 
staraniem p. Magnusa z Warszawy. Zaznaczenia go 
dne, że Echo nietylko szeroko się o tem rozpisuje, 
ale też całą mowę p Magnusa, wygłoszoną przy 
odsłonięciu pomnika, wydrukowało in eztenso p o 
p o l s k u ,  dołączając obok przekład niemiecki.

Studentek uczęszczało na wykłady w ubiegłem 
półroczu w Niemczech 152, a mianowicie: na uni­
wersytecie w Berlinie 70, we Wrocławiu 14, w Ros- 
toku 13, we Freiburgu 1 0 , Greifswaldzie 5 , Hei 
delbergu 4, Marburgu 3, w Tubindze i Halli po 1. 
W Austryi słuchało wykładów 18 kobiet: w K ra­
kowie 8, w Czerniowcach 5, w Pradze 4, we Lwo 
wie 1 , a na uniwersytecie wiedeńskim nie było 
żadnej. Pierwszem państwem , które otworzyło
podwoje wyższych zakładów naukowych dla kobiet, 
były Stany Zjednoczone. W roku 1849 pierwszy 
doktor - kobieta otrzymała dyplom. W  r. 1860 za 
przykładem Ameryki poszła Szwajcarya, w r. 1861 
Francya, w r. 1870 Szwecya, w r. 1875 Dania, 
Finlandya, Holandya i Indye, w r. 1876 Belgia i 
W łochy, w 1878 Australia, w r. 1884 Norwegia i 
Islandya, w r. 1895 W ęgry, a w r. 1896 Prusy.

Niemiecki kongres antropologów rozpoczął obra­
dy w Lubece. Przewodniczącym obrano Y i r c h o w a ,  
który w dłuższem przemówieniu omówił zadania 
nowoczesnych badań antropologicznych.

Międzynarodowy kongres kobiet rozpoczął wczo­
raj obrady w Brukseli. Przybyło 300 delegatek z 
Niemiec, Francyi, Austryi, Szwajearyi, Belgii, Ho- 
landyi i ‘"'zwecyi. Delegatki rosyjskie przedłożyły 
memoryał o smutnem położeniu kobiet rosyjskich 
Na porządku dziennym jest także sprawa udziele­
nia Mobietom praw politycznych.

Śmierć nihilisty. Pod tym tytułem Figaro po 
daje wiadomość o samobójstwie Bolesława M a 
l a n k i e w i c z a ,  emigranta polskiego, pochodzące 
go z Warszawy, który mieszkał w Paryżu przy 
ulicy Domremy, 1. 27.

Według paryskiego dziennika przeszłość Malan 
kiewicza była bardzo burzliwą, pomimo, że był to 
jeszcze człowiek młody, gdyż liczył zaledwie 30 
lat wieku. Zamięszany w sprawy polityczne, zmu 
szony był wyjechać z Warszawy i zamieszkał w 
Austryi, gdzie skazany został na śmierć w proce 
ue 1 888 roku za udział w spisku anarchistycznym 
na życie szefa policyi. Zdołał jednakże umknąć i 
udał się do Paryża, gdzie studyował medycynę, a 
zarazem był reporterem jednego z zagranicznych 
dzienników.

W 1890 r. zamieszkał z niejaką Marceliną Thei

sen, którą uważał za żonę i miał z nią dziecko, 
mające obecnie dwa lata. Przysyłano mu zapomogę 
w kwocie 300 franków miesięcznie z Niemiec.

Przed paru miesiącami subwercya ta ustała i to 
pogrążyło całą rodzinę w biedę ji nędzę. Malankie- 
wicz postanowił udać się do Loidynu. W tym celu 
sprzedał swe ruchomości za 120 franków i udał 
się do domu przytułku dla Polaków, zostającego 
pod dozorem Sióstr miłosierdzia św. Wincentego 

Paulo, przy ulicy Chevaleret, 1. 119, ażeby pro 
sić o zapomogę na drogę. Opinia Malankiewicza 
była niepewną i Polacy w owym przytułku ob 
winili go formalnie, że się sprzedał policyi rosyj 
skiej. Wówczas Malankiewicz wyciągnął z kieszeni 
rewolwer i wystrzałem w usta życie sobie odebrał.

Jerzy Brandes, znakomity krytyk duński, który 
ciężko t-.norował przez trzy miesiące, przyszedł już 
do zdrowia.

Zdrajca Dreyfuss jest zawsze pilnie strzeżony 
na Wyspie Dyabelskiej, a rodzina jego i przyjaciele 
nie ustają mimo to w staraniach o ułatwienie mu 
ucieczki. Praktyki te spowodowały ministra kolonij 
do nowego obostrzenia nadzoru nad więźniem. Obe­
cnie żaden okręt, oprócz wojennych francuskich nie 
może bez specyalnego zezwolenia rządu przepływać 
w odległości 3 kilometrów od wyspy, a zarzucać 
kotwicy bliżej nad 3 mile morskie. Przekraczający 
te przepisy marynarze podlegają karze więzienia.

polskiego. Udział Polaków w obcych literaturach. 
Cudzoziemcy o rzeczach polskich. Wiadomośei lite­
rackie : a) z literatury polskiej ; b) z literatur sło­
wiańskich. Myśli i aforyzmy literackie. Nekrologia. 
List Fr. Rawity. Odpowiedzi redakcyi.

Repertoar teatru letniego w parku krak.
S o b o t a  7 sierpnia: „Biedny Jonatan11, ope­

retka w 3 aktach Millockera. N i e d z i e l a  8 sier­
pnia: „Biedny Jonatan11, operetka w 3 aktach Mil- 
lockera. P o n i e d z i a ł e k  9 sierpnia: Teatr za­
mknięty. W t o r e k  10 sierpnia „Gasparone11, ope­
retka w 3 aktach Millockera.

Z letnich siedzib.
Szczawnica, 4 sierpnia. Ospały tegoroczny se­

zon odżył nadspodziewanie przy końcu lipca. Reu 
niony i wieczorki amatorskie gromadzą na sali kur- 
hausn tłumy publiczności, może dlatego, że zmień 
na pogoda nie sprzyja dla dalszych wycieczek, —  
więc kolonia rada w towarzyskich zabawach szu­
kać rozrywek i zapomnienia, że sierpień odznacza 
się himerami marcowemi.

Do najdodatniejszych wieczorów należał odczyt 
profesora Adolfa Czernego z P ragi, o wiekowej 
walce Łużyczan z nawałem teuteńskim o utrzyma­
nie narodowości, wygłoszony na cel Towarzystwa 
szkoły ludowej. Sala była literalnie przepełniona, 
a sympatyczny prelegent oklaskiwany, otrzymać w 
dowód uznania i podziękowania za swe bezintere­
sowne trudy bukiet „od Polek11. Z czystego do­
chodu, zebranego z nader niskiego wstępu na salę 
w sumie 70 złr. za zgodą zebranych na komersie, 
odłączono kwotę 20 złr. jako zasiłek dla dalszej 
walki Macierzy łużyckiej z wrogami Słowiańszczy­
zny, którą to kwotę potrojono składkami zebra 
nych.

Profesor Czerny, serdeczny druh nieodżałowane­
go ś. p. Jelinka, znanego przyjaciela narodu pol­
skiego, wyjeżdża stąd do Zakopanego na uroczy­
stość wmurowania tablicy pamiątkowej dla przed­
wcześnie zgasłego pobratymca.

Szczawnica jest w obecne] porze nadzwyczaj o- 
ży wioną, oba zakłady : górny i na Miedeiesiu celu 
ją  wygodnem urządzeniem i śliczoem przystroje­
niem parków, to też cała pnbliczność była oburzo­
ną wycieczkami nieznanego, a tendencyjnego ko­
respondenta jednego z pism krakowskich na restau- 
racyę i tzekomy w yzysk, którego tu nikt nie za­
znał, bo dbałość pod tym względem zarządów lest 
powszechnie znaną i cenioną,

NieSDrawiedliwemi korespondeneyami szkaluje się 
niewinnie zakład i źle uprzedza do niego publi 
czność, którą prasa z trudem nawołuje do licznego 
odwiedzania zdrojowisk krajowych.

Na zakończenie douoszę, że na środę jest zapo­
wiedziany koncert „Echa11 lwowskiego, na 10-go 
loterya fantowa na fundusz Służebniczek, trndnią- 
cych się pielęgnowaniem chorych gości i na przy­
ozdobienia kościoła parafialnego, który to festyn 
zakończy bal na weteranów wojsk pOiskich z r. 
1831.

Słowem licznie w tym sezonie zebrani goście ką­
pielowi ze wszystkich ziem Polsk i, nie mogą się 
uskarżać na brak rozrywek, a tylko Zawistna pora 
daje im powody do utyskiwania.

HpoitrieteBla aeteorologtcns
(podług obaerwatorynrr krak.). 

Kraków 6 sierpnia.
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Ostatni! wiadomości
Aresztowania w Warszawie.

W sprawie aresztowań w Warszawie otrzy­
mujemy następujące bliższe wiadomości:

Powód do rewizyj i aresztowań podało nieo­
strożne odezwanie się jednego z braci Boeni- 
schów, który, znajdując się w restauracyi w sta­
nie cokolwiek podchmielonym, wyraził się, iż 
on wie coś o Joungu, za co ten przejechałby się 
do Tobolska. Agent policyi śledczej , który był 
obecny wówczas w restauracyi, doniósł o tem 
do zarządu żandarmeryi, która niezwłocznie 
przedsięwzięła rewizyę w prywatnem mieszka­
niu p. Jounga i tam znalazła, jak już donosiliś­
my, jeden numer krakowskiej Nowej Reformy, 
galicyjskie wydanie pism Mickiewicza, znaczną 
liczbę pisma socyalistycznego Robotnik i kilka 
broszur socyalistycznych, z powodu czego p. 
Jounga osadzono w cytadeli warszawskiej.

Zandarmerya, podejrzywając o propagandę so- 
cyalistyczną, zaaresztowała grono osób, żyjących 
w bliższych stosunkach z p. Joungiem , a mia­
nowicie dwóch braci Boenischów, właścicieli bro­
waru, p. Sehmeikego, inżyniera-technika i p. Ko­
złowskiego, także inżyniera.

Osoby te , według przypuszczeń żandarmeryi, 
miały tworzyć tajny związek.

Niebawem jednak przypuszczenia poczęły sła­
bnąć, nie stwierdzono bowiem żadnej organiza- 
cyi, a nawet wypuszczono jednego z braci boe­
nischów, który, jak stwierdzono, różnił się czę­
sto w zapatrywaniach z bratem i p. Joungiem, 
co sam zeznał i co potwierdzili inni uwięzieni. 
Aresztowania zrobiły w mieście ogromne wra­
żenie i dały powód do różnych komentarzy. 
Powstało przypuszczenie , iż jest to robota Ha- 
katystów niemieckich , którzy pizez osoby trze­
cie naraziły p. Jounga na takie niebezpieczeń­
stwo , skłaniając go do przechowywania pism 
zakazanych, co po odkryciu dałoby nowy puwód 
władzom rosyjskim do prześladowań. W każdym 
razie niepodobna podejrzewać p. Jounga o sto­
sunki bezpośrednie z Hakatystami, znany był 
bowiem z wysokiego poczucia obywatelskiej go­
dności pomimo niemieckiego pochodzenia, czego 
niejednokrotnie dał dowody.

Z e z n a n i a  R o c h e f o r t a  w toczącym się 
obecnie procesie przeciw redaktorom młodotu 
reckiego dziennika Meulveret, odczytane w nie­
obecności dyrektora Intratisigcan^a, są tak in­
teresujące i tak sensacyjne, że warto zwrócić 
na nie uwagę. Rochefort utrzymuje, że niejaki 
Z i a- p a s  z a przybył do niego w imieniu suł 
tana i opowiedział mu, że sułtan posiada o s o ­
b i s t y  m a j ą t e k ,  wynoszący p r z e s z ł o  mi ­
l i a r d ,  i dlatego mógł się przypodobać dyplo- 
macyi europejskiej; sam c e s a r z  W i l h e l m  
d o s t a ł  od  s u ł t a n a  s z e ś ć  m i l i o n ó w ,  
Bismark zaś nie przyjął ofiarowanych mu pie­
niędzy. Zia-pasza chciał także zjednać dla suł­
tana przychylność Intransigeant’a.

Rochefort naturalnie nie odpowiada za praw 
dę słów Zia-paszy, powtarza tylko, co od niego 
słyszał. Gw „Zia-pasza“ nie jest to ambassdor 
tego nazwiska, lecz jego imiennik, lub też tyl­
ko ukrywający ftię pod tem nazwiskiem wy­
słannik sułtana, który przeszłej zimy przyjecLał 
do Paryża celem podjęcia rokowań z przywód­
cami partyi młodotbreckiej.

p o s p i e s z n y  idący z Wiednia do Chebu, 
z pruskim p o c i ą g i e m  o s o b o w y m ,  przy- 
czem c z t e r n a ś c i e  o s ó b  o d n i o s ł o  l e k ­
k i e  r a n y ,  a cztery wagony zostały uszko­
dzone.

Kromieryż , 6 sierpnia. Wskutek bardzo ule­
wnych deszczów w dniach ostatnich wystąpiły 
rzeki Morawa i Beczwa z brzegów i zalały wszy­
stkie pola w okolicy miasta, na których rozpo­
częły się właśnie żniwa. Szkody wyrządzone 
w zbożu i innych zbiorach są ogromne. Zbiory, 
których żniwo przedstawiało tutaj bardzo korzy 
stne w idoki, zostały w większej części zni­
szczone.

Budapeszt, 6 sierpnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby poselskiej toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusya nad projektem ustawy prasowej.

Minister sprawiedliwości E r d e 1 y , oświad­
czył uroczyście, iż ani rząd , ani którykolwiek 

członków stronnictwa liberalnego nie projek­
tował naruszenia wolności prasowej, oraz że po 
tej stronie niema nikogo, ktoby chciał ograniczyć 
wzniosłe zadanie wolnej prasy.

Po przemówieniu pos. Aleksyusza G y6ry ’ego  
odroczono dyskusyę do duia następnego.

Berlin, 6 sierpnia. Polemizując z wywodami 
Nowoj Wremii, twierdzi National Ztg, że sa 
one w zupełnej zgodzie ze staroświecką dyplo- 
macyą rosyjską, a nie odpowiadają wcale obe­
cnej sytuacyi. Co najwyżej jest prawdziwą myśl 
zasadnicza tych wywodow, że Niemcy mogą 
wraz z Rosyą, przy popieraniu wspólnych inte- 
iesów, iść skutecznie razem, choćby takiemu 
porozumieniu nie nadano formy ugody. Każdej 
bowiem stronie będzie zagwarantowanem swo­
bodne działanie, stosownie do okoliczności.

W dalszym ciągu piętnuje ten dziennik twier­
dzenie greckiego bankiera S y n g r o s a ,  jakoby 
Rosya, korzystając z pobytu cesarza Wilhelma 
w Petersburgu, miała zamiar skierować polity­
kę mocarstw, a szczególniej Niemiec, na tory 
przychylne Grecyi, — jako bezczelny wymysł. 
W Berlinie i Petersburgu na chwilę nie wątpią, 
że Grecya przedewszystkiem musi zapewnić za­
płatę odszkodowania wojennego przez przyjęcie 
kontroli międzynarodowej nad swojemi finansa­
mi, a nie przez słowne zapewnienie bankiera 
Syngrosa.

Rzym, 6 sierpnia. Agencga Stefaniego donosi, 
iż generał hr. P o n z a  d i  S a n  M a r t i n  o, ge- 
nerał-adjutant króla Humberta, uda się dzisiaj 
do T h e r m i g n o n ,  celem powitania prezydenta 
Faurta w imieniu króla. Hr. Ponzie będzie to­
warzyszyć królewski adjutam przyboczny.

Cetynia, 6 sierpnia. Następca tronu ks. D a­
n i ł o odjechał do Wiednia.

Kanea, 6 sierpnia. Admirałowie europejscy 
zawiadomili gubernatora o swojem postanowie­
niu n i e d o p u s z c z e n i a  do  p o b y t u  f l o t y  
t u r e c k i e j  na w o d a c h  k r e t e ń s k i c h .  
Gubernator zawiadomił o tem Portę, która za­
przeczyła, jakoby miała zamiar wysłania floty, 
lub wojsk lądowych na Kretę, i oświadczyła, że 
eskadra, wysłana z Dardanellów, popłynąć ma 
do Sigri (miejscowość leżąca około przylądka 
tej samej nazwy na zacnodnim brzegu tureckiej 
wyspy Mytileni. Przyp. red).

Korei łiltg r. no i l i H z l i  w lr ir is k li| l ftirlltisklij,

Wiedeń, dnia sierpnia 1897. 

r papierach

W iaioioSci ' m i m ,  literartie i artystyczne.

— Treść nr. 14 „Przeglądu Literackiego11
Korespondeucya KI. z T . Hoffmanowej przez Ste 
faua Morawieckibgo. Katolicyzm a prądy religijne 
w literaturze przez M. Zdziechowskiego. Czterdzie­
ści cztery przez Antoniego Langego, Daniela To- 
porskiego i Józefa Kallenbacha. Recenzye i spra 
wozdania: W ybór poezyi K. Tetmajera przez Pio­
tra Chmielowskiego; J. Żuławskiego „Intermezzo11 
przez K. Nitscha; Sienkiewicza „Na jasnym brze 
guu przez K. Bartoszewicza; Juaoszy „Suma na 
Kocimbrodzie11 i Ariela „Irm au przez R. Zawiliń 
skiego; dra Czernego „Edward Jelinek11 przez M. 
Zdziechowskiego. Przegląd przeglądów: I. O meto 
idzje badań historyi literatury, poglądy A. Mazanow- 
"Ikiego; II. Zapomogi dla literatów, artykuł Głosu 
z uwagami redakcyi Przeglądu Literackiego. Uwa­
gi i notaty: 1) Galicya w składkach na pomnik
Mickiewicza w W arszawie; 2) Zmiana w redakcyi 
Ateneum ; 3) Składki włościan na pomnik Mickie­
w icza ; 4) Wudomości literackie z Krakowa, do­
chodzące do Lwowa przez Warszawę i Petersbnrg. 
Bibliografia czasopism za czerwiec. Przekłady z

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „M. Reformy11).

Szczawnica, 6 lipca. Staraniem gości odbyło 
się żałobne nabożeństwo za spokój duszy zga­
słego poety Asnyka. Świątynia przepełniona była 
publicznością Z budynku zarządu Koła Towa­
rzystwa szkoły ludowej powiewa żałobna cho­
rągiew.

Petersburg, 6 sierpnia. Towarzystwo techni­
czne rozsyła interesowanym na żądanie projekt 
ustawy pracowników drukarukieb.

Konstantynopol, 6 sierpnia. Ambasadorowie 
zwrócili uwagę Porty na położenie rzeczy na 
g r a n i c y  s e r b s k o - t u r e c k i e j .  Albańczycy, 
wedle ostatnich wiadomości nietylko tam, ale 
także i w E p i r z e  d o p u s z c z a j ą  s i ę  roz-  
ms i i t y c h  g w a ł t ó w ,  tak że w Santi Qua- 
ronta wysłano wojsko tureckie dla ich poskro­
mienia.

Ateny, 6 sierpnia. Na dworze królewskim pa­
nuje wielkie przygnębienie z powodu wrażenia, 
jakie wywarło na króla postanowienie mocarstw, 
co do zaprowadzenia międzynarodowej kontroli 
nad finansami grei-kiemi. Cała rodzina królew­
ska stara się o d w i e ś ć  m o n a r c h ę  od roz­
paczliwego zamiaru a b d y k a c y i .

Belgrad, 6 sierpnia, l u r c y a  w z m a c n i a  
z a ł o g i  na  g r a n i c y  m a c e d o ń sk o - b u ł- 
g a r s k i e j , t ł ó m a c z ą c  s i ę  przytem, że są 
to jedyne środki ostrożności. Nie wiadomo je ­
dnak, jakie ewentualności ma Porta na myśli.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 6 sierpnia. Cesasz zwiedził dzisiaj 

rano o godzinie 8 w dalszym ciągu okolice, 
dotknięte powodzią. W drodze do Ebersdorf za­
trzymał się powóz na moście Scbwarzenberga. 
W celu powitania byli obecni hr. Badeni, hr. 
Kielmansegg, Lueger, oraz urzędnicy budowla­
ni Po zwiedzeniu spustoszeń, jakie wyrządzHa 
Wiedenka, odjechał cesarz do Ebersdorf.

Linc, 6 sierpnia. Przywrócono ruch na liniach 
kulej żelaznej Linc-Amstetten i Amstctten-Salz- 
burg.

p-aga, 6 sierpnia. Pragcr Abendblatt oełasza 
w numerze wczorajszym odezwę namiestnika 
Czech, br. C o u d e n h o r e  , który, zaznaczając, 
iż utworz\l się krajowy komitet, mający na celu 
niesienie pomocy mieszkańcom Czech, dotknię 
tym powodzią, prosi miłosiernych o składanie 
datków na ten cel.

Budziejowice, 6 sierpnia. Dziś rano o godz. 
3 z d e r z y ł  s i ę j  w bliskości miasta p o c i ą g

Kort w wal- 
austr.

iłr. ot.

102
102
128
101
122
100
945
369
119

58
11
9

45
5

Cena

10
20
30
35
60
20

75 
45 

62**/, 
78

51V*
35
63
naf-

Zjednoezony dług 
Zjednoczony dług w srebrze
Austryacka renta z ło t a .....................
4% aunryaeka renta (marcowa' . ,
4 % węgierska renta złota . . . ,
4 % węgierska renta koron. . . ,
Akoye banku austro - węgierskiego .
Akoye kredytowe................................
L o n d y n ...................................... ..... ,
Banknoty banka niem. za 100 m. . .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . . .
Banknoty w łoskie...........................
Dukaty a is tr y a o k ie ......................

Wiedeń, 6 sierpnia. Ruble 126*75. 
ty 17*— . Spirytus gotowy 17*— . Żyto na wio­
snę 8*48. Pszenica na wiosnę 10*99. Owies na 
wiosnę 6*36.

Wiedeń, 6 sierpnia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — *— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
98*— ; 4% galic. fund. propinaeyjnego 97*60; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4*/, % listy 
banku kraj. 100*40; 5% obligi łan.:u krajowe­
go 101*75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*— ; 4 > obligi kolejowe Banku 
kraj. 96*50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97*50; 
Akcye Karola Ludwika 216*75; Akcye kolei 
lwowsko-czern 284*— ; losy z 1854 na 250 złr. 
158 50; losy z 1860 na 500 złr. 146*— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr, 161*50; losy z r. 1864 
na luO złr. 188*50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 869*25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 384*— ; Landerbank na 200 
złr. 241*75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 948.

Berlin, 6 sierpnia. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 232*10 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105*—  mrk. Austryacka srebrna 
renta 102*40 mrk. Węgierska złota renta 104*25 
mrk. Węgierska renta koronowa 100*90 mrk. 
Austryackie banknoty 170*50 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
216*40 mrk. 5% listy zastawne Królestw* Pol­
skiego — *—  mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 60-70 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

Rubryka „Nadesłaae11 pochodzi od Ro- 
dakcyl, która taż żadae| oep^włedztalnoścl za 
■lą alt przy]Bi]a.

K A D E S Ł A K E .

Dr. Jan Begiec
ordynuje przez lato 

w Rymanowie, willa pod Kościuszką,
obok apteki.



W  4 Nr. 177. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 7 Sierpnta 1897.

O g r o d n i k
zdolny, żonaty, w sile wieku, może zastąpić eko­
noma lub podleśniczego, obeznanj z zakładaniem 
sadów w zrębach, poszukuje posady zaraz lub od 
św. Michała. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
'Ł. Z . poste restante S ch o d n ica . 1327

Realność z ogrodem na Czarnej 
wsi pod Nr. 31 , zaraz 

do sprzedania. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można na miejscu. 1324 1 5

Henneberg’ a jedwabie
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli pochodzą wprost z moich fabryk

cza rn e , b ia łe  i k o lo ro w e  do 4 5  ct. do z łr . 14*65 za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste 
damasty itd. (około 240 rozmaitych gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni itd.)

D a m a sty  je d w a b n e  druk. od 6 5  et.—1 4 .6 5  j G re n a d in y  je d w a b n o  . . od <30 e t.—7 .6 5  
B a ty st, su k n ie  jed w . od z łr . 8 .6 5 —4 2 .7 5  B a lo w e  n iaterye je d w a b n e  „ 4 5  , —1 4 .6 5  
Fulary je d w a b n e  . . od 6 0  et.— 3  35  f J ed w ab n e b e n g a lin y  . . od z łr . 1 .2 0 —6 .3 0

za metr. 171 3 11
Jed w ab n e Armures, Monopols, Cristalliques, Moire antique, Duchesse, Princesse. Moscovite, Marcellines, jedwa­
bne n iaterye n a  k o łd r y  i ch orągw ie itp., itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.—

Próbki i katalogi natychmiast. — Zamawiać można także w języku polskim. —  Do Szwajcaryi porto podwójne.

fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych ( c .  i k. nadw o rny d o s t a w c a ) .

Specyaltsta
w sztuce mięsienia ciała (m a sa żu ) i hydro 
terapii według metody M etzg era  i W in -  
te rn itza . Egz. masażysta i hydropata J ó z e f  
B r o d z ie c -R a d o m s k i już przyjechał i mie­
szka w Krakowie przy ulicy M i k o ł a j s k i e j  
pod Nr. 14. drugie piętro. 1325 1 4

Mężczyzna lat 27, katolik, poszukuje 
miejsca dozorcy kolejo­

wego lub w izera, pisarza, kontrolera 
lub t. p. W łada językiem polsk , niem. 
w słowie i piśmie, oraz dość płynnie wę­
gierskim i posiada chlubne świadectwa. 
Łask. zgłosz. pod F. W, 1326 przyjmuje 
Administracya „N. Reform y.11 1326 1 2

Karty zastawnicze
na towary wszelkiego rodzaju w y k u p u je  się  
i d ob rze  za  n ic  p ła c i . Ul. św. S e b a-
s t y a n a  Nr. 28,  II piętro, drzwi 6, oa godz. 
12ej do 3ej po południu. 1320 2 3

Realność w Tarnowie
przy ul. T o p o l o w e j  pod L. 6, składająca się 
z jednego głównego budynku, obejmującego 8 
pokoi, 4 kuchnie, 4 piwnice. 4 drewutnie, chle- 
wek i stajenkę, oraz z oficyny, obejmującej po­
kój, kuchnię i piekarnię z urządzeniem, tudzież 
z ogrodu warzywnego i owocowego, powierzchni 
jednego morga — jest zaraz z wolnej ręki do 
sprzedania. — Bliższe warunki na miejscu u 

właścicielki. 1314 2 2

Świeża tegoroczna najlepsza

O l iw a  f r a n c u s k a
(U n ile  V iegre) 1285 5 10 

nadeszła do Magazynu

Juliusza Grosse w Krakowie,
Rynek, Paiac Spiski.

Ważne dla wycieczkujących
do Krzeszowic.

W  głównej trafice w Krzeszo­
wicach można dostać rozmaitych win  
węg. i a u str ., tok ajskich  k u ­
racyjnych , w ó d k i, rosolisów,
koniaków  wszelkiego gatunku, oraz 
różnych serów, ciastek itd. 1006 1010

przed 25 laty zamieszkały w  Kras­
kow ie—  obecnie niewiadomo, gdzie 
się znajduje. —  Ktoby miał o nim 
jakąkolwiek w iadom ość, raczy ją 
udzielić poszukującemu go bratu 
przez pośrednictwo handlu herbaty 
W. Rybickiego w Krakowie przy ul.

Flory ańskiej.
Możliwe koszta z wdzięcznością 

zwrócone będą. 1279 3 3

Proszę
niech Pani nie zapomni,
wysyłając dzisiaj służącą na sprawunki, kazać 
jej przynieść

Bergmamfa
m y d ła  liliowego.

Jest to najlepsze mydło , by mieć delikatną, 
jak aksamit miękką i olśniewająco białą 
płeć. Najlepszy środek przeciw wszelkiego 
ro d za ju  n ie czy sio śc io m  sk ó r ­
n ym  i p ie g o m .

Każ Pani atoli żądać wyraźnie
ISergmann’a

m y d ła  liliowego
wyrobu 831 15 30

Bergmanito i Spółki
D rezno i Tetschen n. Ł  ,

są już bowiem nędzne naśladownictwa.
Na składzie po 4 0  ct. ma prawie każda 

apteka, droguerya i perfumerya.
Składy główne : w Krakowie : M. Proń Ry­

nek gł., E. Heller, Jahr, W. Redyk, L. Ro­
senberg, K. Wiszniewski, aptek. ; w drogue- 
ryach: J. Hanaka, E. Zopotha i Sp.; w han­
dlach : W. Doeninga, R. Drobnera, R. Herli- 
ezki, St. Rożnowskiego ; w Bochni: J. Mich­
nik ; w Nowym Sączu: R. Jakubowski, ąpt 
Pawłowski, apt.; w Podgórzu : L. W. S. Żar­
ski, apt.; w Rzeszowie : Karpiński, apt.

Trzeba 
uważać na 

znak 
ochronny: Zwei BergmSnner.

Dwaj
górni­

cy*

Arbenz’a brzytwy
strzami do zmiany są s ły n n e -  
i, d o b r e m ! b rzytw a-
l. Jako znak niezawo- ^  
iści, prawdziwości i naj-
ełniejszego poręczenia za jakość, znajduje lię 
nich nazwisko i adres fabrykanta A . A r- 
n z, J o u g n e , F r a n c e . Jożeli która przy 
■waniu jej nie daje najzupełniejszego zadowo- 
ia, to się ją wymienia jak najchętniej. Cena 
. 2-80. Z ostrzami osobliwej jakości o 85 ct. 
iższe. Do nabycia w każdym większym handlu 
o rodzaju. Prospekty z odpisem licznych do- 
iwolnyeh świadectw za darmo i opłatnie.

1174 6 52

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w  Krakowie
otrzymała na skład g łów ny: 

K a z l m . B a r to s z e w ic z a

Rok 1863 1217 4 6

(Historya na usługach ludzi i stronnictw) 
Cena 2 tomów 2 złr. 50 ct.

„Essiccator11znacznie lepszy pod  każdym względem, niż w szelkie inne środki ochronne. 1000 d o ­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: Wiedeń, IV., Hauptstrasse 36.
-fc-Łlt I iti x  c i. Zastępcy poszukiw ani.

Nie ma. jud: grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.
756 34 0

Księgarnia

poleca :
Baudouin de Courtenay R . Syl­

wetki polityczne. 20 ct.
Treść : X. St. Stojałowski Ign. Daszyński. 
J. Bojko. J. Stapiński. K. Lewakowski.

Bełza Stan. W kraju tysiąca jezior 
(z podróży i przechadzek po Fin- 
landyi). Wyd. drugie. Złr. 1*60. 

B eleik ow sk i A d . Drrmaty i kome- 
dye. 5 tomów. Złr. 7*50. 

Brzeziński J .  Dobór wzorowy od­
mian drzew owocowych do hodo­
wli ogólnej. 60 ct.

K ord a B .  Gra wyobraźni, poezye. 
60 ct.

Tabeńska E .  Z doli i niewoli, wspo­
mnienia wygnanki. (Czysty dochód 
przeznaczony na cel dobroczynny) 
Złr I — .

pod zaboru rosyjskiego. Serya V. 
Złr. 1*30. 1300 3 3

■1,1

- V

SS& %v

uczęszczające do g i- 
m n a z y u m  lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w pensjonacie A. Borońskiej
Kraków, ul. św. Jana 18.1240 13 0

U € M IA
z ukończoną I. klasą gimn 
do praktyki h a n d e l

Józefa Popiel i Spółka
w Now ym  Sączu.

przyjmie 
1241 11 o

R p u l n n ć "  pod L  120 na T a r g ° wiskullu d lllU u u  w W adowicach, jest tanio 
do sprzedania. — Bliższa wiadomość u 
Izaka Marka w Wadowicach. 1301 3 3

Uczeń VII. klasy gimnaz.
władający biegle językiem francuskim 
i niemieckim, poszukuje lek cy ! na

■wsi — natychmiast.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Adm i­

nistracya „N. Reformy11 pod lit. L .  s .

Dwie panienkizakładów nauko­
wych w Krakowie, znaleść mogą umie­
szczenie i rodzicielską opiekę u rodziny 
obywatelskiej. Pokój osobny, Francuzka, 
fortepian w domu. Adres: Wna W. K , ul. 
Dietla L. 101,1. piętro, Kraków. 1313 2 o

Apteka sezonowa
•t
I
1

2  zaraz korzystnie do wydzier- 
m żawienia. —  W iadomość u W .  
ą  P i k a  we L w o w i e .  1315 2 5

Zdolnej panny
poszukuje magazyn kapeluszy  

dam skich we Lwowie.
Pisemne zgłoszenia z dodaniem, gdzie 
pracowała i z podaniem adresu przyj­
muje pod 125 B iuro dzienników  
P lohna we Lwowie. 1310 3 3

Z a k o p a n e ,
W i l l a  G e r l a c h ,  K r u p ó w k i  11, 

naprzeciw dworca tatrzańskiego, 
m ieszkania familijne i oddzielne po 
koje — same lub z utrzymaniem — na 
sezon letni i zimowy do wynajęcia.

W iadom ość na miejscu — listownie 
pod adresem : Bogdaniowa, Zakopane. 

948 11 11

Chłopczyka
15 miesięcy liczącego, zdrowe dzie­
cko, gotowa oddać w pewne i uczci­
we ręce, bezdzietnemu małżeństwu, 
biedna wTdowa, me mogąca zarobić 
na utrzymanie swego dziecka. Adr.:
Józefa Zając, ul. Piotra Michałow­

skiego L. 70.

1. W ypo­
życzanie siew- 

ników do nawozów
sztucznych. 2. Bezpłatna

analiza gleby na zawartość 
azotu , kwasu fosforowego , potasu 

i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięcy.
N a jśc iś le jsz a  g w a r a n c ja  za  p ra w d z iw ość , c z y s to ś ć  i z a w a r ło ś !  fabryk atu .

Ceuy n ad zw y cza j n isk ie . " ń S  
Bliższe wyjaśnienia daje broszura o używaniu nawozów sztucznych 

i cennik główny, który się na życzenie gratis i franco przesyła. 1251 8 0

*
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem J C  

honorowym c. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie X
X

99 P R K Ą D K A “ *
w Krośnie X

poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane ń ń

PŁÓ TN A K0RCZYNSKIE2
od L * do najcieńszych web

* i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
J  o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kom pletnych  X  i nańtańszych
X  WYPRAW ŚLUBNYCH. XX  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna (poczta, telegraf i

stacya kolejowa w  miejscu). 71 31 0
y  Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą* ^

X X X X X X X X X X iX X X X X X X X IX X X X X X X X X X

Wszyscy^ K S /

<©
nie chcąwyrzecsięprzyjam ności zużywania 
kawy, ao której przywykli. Dodatek bowiem „
z kawy Kathreinera niweczy powszechnie znane, zwłaszcza przy 
stałem używaniu tak zdrowiu szkodliwe działanie kawy ziarmstej, 
nerwy rozstrajającej
W S 7 V S C V  których zdrowie w jakikolwiek sposób doznało 

ł  J  uszczerbku. hflianowicle dla tych, którzy doznają 
dolegliwości nerwowych i żołądkowych, okazała się „czysta" 
kawa Kathreinera w niezliczonych razach najwyborniejszym, naj­
zdrowszym I najłatwiej strawnym napojem.
\ A / e 7 \ / c łl( jg  kooiety i dzieci, gdyż dla ich delikatnego 

ustroju posilna kawa Kathreinera szczególnie 
jest korzystną; to też ją dla jej miłego, łagodnego smaku chętnie, 
a nawet po niedługim czasie z wielkiem ulubieniem piją czystą 
lub zmieszaną z kawą z ia rn is tą .£ * * # * * # # if t# # * * # A * A « * * f tA *
W ^ Ż V S C V  c i’ którzy °h cą  życ oszczędnie, a jednak chcą mip< 

* a ^*J • _  Y napój smaczny, a zarazem zdrowy. Te zalety jedyn a 
i wyłącznie w najwyższym stopniu znajduje każdy 
i każde podniebienie w Kathreinera kawie 
jako dodatku do kawy ziarnistej lub w czystej.
K&threnmn Kuplrninwslra Kai.: słodowa ie/ d‘riw ^ e

; /  k a w ą  d o m o w ą ,  r a j c z / n i s z y m  n a tu r a ln y m  p r o d u k t e m  w c a ł y c h  
’ z i a r n a c h ,  z n a j l e p s z e g o  a ł o d u  w y t w o r z o n ą ,  k t ó r a  d z ię k i  

K a t h r e i n e r o w s k i e m u  s p o s o b o w i  w y r a b i a n i a ,  p r z e z  n a j w y ż s z e  
p o w a g i  w y p r ó b o w a n e m u ,  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  z a p r o w a d z o n e m u  
l za d o b r y  - z n a n e m u ,  n a b i e r a  u l u b i o n e g o  s m a k u  k a w y  z i a r n i s t e j .
K a t h r e i n e r a  k a w a  ł ą c z y  w i ę c  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  z r n l ł ym sm a-  
k i e m  o b c o k r a j o w e j  k a w y  z i a r n i s t e j  z d r o w o t n e ,  p r z e z  l e k a r z y  
u z n a n e  i p o t w i e r d z o n e  z a l e t y  s w o j s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j ,  .n / w w

B N i o  c h c ą c  d a ć  a i ę  w p r o w a d z i ć  w b ł ą d  lub 
Ł  1 U w h y  ■ s k r z y w d z i ć ,  t r z e b a  p r z y  k u p o w a n iu  p i ln ie  

u w a ż a ć  t\a z n a k  o c h r o n n y  tu  o b o k  o d -  t  *•

b i t y c h  o r y g i n a l n y c h  p a c z e k  z n a z w i s k i e m  * ‘

Pac ki nn wiwtjfa „Kathrelner” si liiettawiiwj-

Il
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b

b
I

1
e >

ĆDra F R H H I B I K .I  L E A G I E L A  1149310

B a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra­
zie dopiero naliera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a za ju trz  ra n o  o d p a d a ją  p ra w ie  
n iezn a czn e  łu p ie ż e  ze  sk ó ry , k tó ra  sta je  się  p rze z - 
to lśn ią c o  Fiiałą i d e lik a tn ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra  L en g ie la  m y d ło  b en zoesow e, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Pontin, droguerya; w Tarnopolu u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; W Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

“ Peszteństi z a M  ubezpieczeń
w Budapeszcie,

założony «  r. 1 8 6 4 ; kapitał akcyjny 4  m iliony koron.
Ubezpieczenia od ognia, na życie ludzkie we wszystkich kombi- 

nacyach, transportowe i od wypadków.
Wszelkich wyjaśnień udziela i ubezpieczenia przyjmuje

Główna ajeneya dla zachodniej Galicyi w  K R A K O W I E  u
B r a c i  E i b e n s c ł i l i t z ,

właścicieli
kantoru wymiany i biura innformacyjnego.

Hf#" Zdolnych ajentów w K rakow ie i na prowincyl za dobrą
prow lzyą poszukujem y. 1291 2 3

jC O O O C X X X X X ! 5 jO C C K X X X X i:

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko wód slarczanych,

, przez największe powagi lekarskie polecane, siedin kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po eenaeb nader przystępnych ' 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.
Kąpiele siarezane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 1 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. ( 
Z d ro je  tswoszowickie co do sBy i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje m ię sie n ie  i e le k try zo w a n ie  według naj­

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 861) 36 0

:xxxxxxxxxxxxxxxxxc
Jfa pociechę i pomoc cierpiącej ludzkości, m ającej 

solitera i dolegliwości żołądkow e!
Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwaraneyą zupełnie bez bole­
ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minut) za 
pomocą kapsułek granatowych. J e d y n ie  

p raw d ziw e m a

aptekarz Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 12, Siidungarn).

Ręczy się za to , że ten znakomity środek 
nie sprawia bulu, a skutkuje szybko i nieza­
wodnie. Nie szkodzi wcale nawet wtedy, gdy 
ni9 ma tasiomea. Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu­
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3  z łr . 5 0  en t., a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższy kwoty.

Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są : Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zafiegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu . to znów 

Znak ochronny. uczucie wilczego głodu, nudności lub nawet
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na ezezo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie eiała, kwasy w żołądku, pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłoeie w trzewiach, za 
silne bicie serca, nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, ezasto ni stąd ni zowąd powstająey 
ból głowy, skłonność do melancholii, nieohęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na składzie :

Kapsułki san talowe
Lezą w 8  d n ia c h  dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4  a łr . wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
sentalowe mają n ie z m ie rn y  sk u te k . Tak kapsułek granatowych jak i santalowyeh prawdzi­
wych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó z e fa  S ch n eid er’ a  ,  aptekarza w tte s lc zy  
(Reschitza, Haupigasse 12, Siidungarn). 153 43 52

prawdziwe Apłatki |£arlsbadzkie
Androty do łiertoaty 1 ullpłŁl

wysyła 877 7 8
ASTA A  Z A łO T  w W ie d n iu , III., Hauptstrasse Nr. 33.

W ysyłka za zaliczką. —  Próbki i cenniki zadarmo.

Z Drukarr* ęJT m Vat Papier % fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

O d  r o ltn  1 8 6 8  jest w  użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze M Y D Ł O  S M O Ł O W C O W E
wypróbowane na klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w Austro-Węgrzeeh , 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o ro b o m  sk ó rn y m , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek smołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z głowy i brody, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e rg e ra  
m y d ło  sin ołow cow e zawiera 4O°/0 sm o ło w  ;a drzen u ego i wyróż­
nia się znacznie od wszelkich innych, mydeł smołoweowyeh. By się o c h ro ­
n ić przed fa łs z o w a n ia m i , należy żądać wyraźnie B e rg e ra  m y d ła  
sm ołow cow ego i uważać na taki , jak obok znak ochronny.

W  u porczyw ych  c ie rp ie n ia ch  sk ó rn y ch  zamiast mydła smo- 
owcowego używa się skutecznie

Bergera mydlą smoiowcowo-slarczanego.
Jako łagodniejsze m y d ło  sm ołow cow e do usunięeia wszelkich S IE € Z Y TS IO Ś t !I  

C E U Y ,  na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m y d ło  do m y ­
cia  i k ą p ie li  dla co d zien n ego  u żytk u  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 25 cnt. z opisem użycia.

Z inny :h m y d e ł B e rg e ra  poleca się następne, zasługujące na uwagę: M y d ło  
beu zoow c dla udelikatnienia cery; m y d ło  b ora k so w e przeciw wypryskom; m y d ło  
k a r b o lo w e  do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające ; m y d ło  
ich lliy o lo w e  na czerwoność twarzy; B e rg e ra  ig liw io w t m y d ło  d o  k ą p ie li  
i ig liw io w e m y d ło  to a leto w e ; B e rg e ra  m y d ło  d la  m a ły c h  d zieci (25  cnt.); 
m y d ło  p ieg ow e bardzo skuteczne ; m y d ło  ta n n in o w e przeciw poceniu nóg i wypa­
daniu włosów ; m y d ło  d o  zębów , najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich 
innych n rydeł B e rg e ra  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy żądać zawsze m y d e ł  
B e r g e r a , gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

Fabryka i główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie,
od zn a czo n a  d y p lo m e m  h on orow ym  n a  m ięd zy n a ro d o w ej w ystaw ie  

fa rm a c e u ty c zn e j w W ie d n iu  1 8 8 3  ro k n .
S k ła d y  w Krakowie mają pp. aptekarze: W. Redyk, M. Proń, J. Lesikowski, i irtunat 

Gralewski, E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miozyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Prauenglas, Niesie- 
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym Sączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są­
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. W łocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu li. Matula, L. 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicaoh J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 559 18 24

Odpowiedzialny rzadca drakami A. Szyiewski.
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